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wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie 
dzialków i dni poświąteeznych. 

BeeU ikcya:
przy ulicy św. Marcina nr. 16.

Administracya i JEkspe 
dycya:

przy ulicy św. Marcina nr. 18 w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

Niedziela, 17 lipca 18«
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Austryi marek 5 (zoh. Zeitnngs-Preis
liste p. 1892 Ahtheilun,» II. a. No. 48.) 
w innych krajach: cena poznańska z do 

łączeniem przesyłki,

Cena ogłoszeń
wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

AJBNCYB KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Rajchmann i Frendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. Kosie, w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strasshurgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. 

Maasenstein & Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite ® Oomp. w Paryżu place de la Bourse o.

Poznań, 16 lipca.

Rozruchy w Astrachanie i Saratowie.
Telegraficzne notatki o rozruchach astrachań

skich z dnia 3 i 4 lipca możemy dopiero dzisiaj uzu
pełnić szczegółami według miejscowych dzienników. 
Tumult rozpoczął się przed pewnym domem na placu 
Semikowskim, gdzie lekarz z felczerem zamierzali 
chorą kobietę przenieść na wóz lazaretowy. W gro
madzącym się tłumie wrzało oburzenie. Lekarz 
zdołał jeszcze uciec, lecz felczera, który pozostał na 
miejscu, strasznie poturbowano wśród okrzyków: 
„Zatruwają nas ! Zabijaj lekarzy!“ Tłum pospół 
stwa rósł do olbrzymich rozmiarów. Wóz lazare
towy zniszczono. Pewien służący klubowy, który się 
ujął za lekarzami, został nielitościwie pobity. Drugi 
wóz lazaretowy potrzaskano na moście policyjnym 
i wrzócono go we wodę. Tymczasem tłum pociągnął 
do miasta i uderzył na policją. Każdego przyzwoicie 
ubranego człowieka uważano za lekarza, witano 
wrzaskiem i obrzucano kamieniami. Wszędzie roz
brzmiewały namiętne okrzyki: „Zabijaj lekarzy!“ 
Kozacy wreszcie rozproszyli z wielkiem wysiłkiem 
burzycieli. Tłum rozdzielił się na kilka mniejszych 
grup, ałe niestety, ni ztąd, ni zowąi poczęła krą
żyć pogłoska, że cholerę tylko lekarze wymyślili, ic 
cholery wcale nie ma. Ponowiły się groźne okrzyki: 
„Zburzyć lazaret!“

Po południu o godzinie 2-giój zdało się, jakoby 
spokój zapanował, lecz była to cisza przed burzą, 
gdyż godzinę późniój zaczęły się już tłumy ponownie 
gromadzić przed lazatetem. Trzydziestu robotników, 
zatrudnionych na podwórzu budowaniem baraków, 
zniewolono do ucieczki. Wielki tłum oblegał lazaret. 
Kilkunastu odważniejszych burzycieli wdarło się do 
wnętrza. Znęcali się oni nad personałem lazareto
wym i chorych wynosili na ulicę, oddając jednych 
krewnym, innych porozkładając pod golem niebem.

Nie podobna opisać scen, jakie się wydarzały 
w podwórzu i wewnątrz budynku. Pierwszą ofiarą 
padł dr. Sokolew, któremu rozst: zaskano czaszkę. 
Wszelkie próby i usiłowania, podjęte ze strony wła
dzy, aby roznamiętnione pospólstwo uspokoić, speł
zły na nic óm. A gdy przybyli kozacy, poczęto 
strzelać z lazaretu. Pewien felczer wyskoczył 
oknem, lecz wpadł ponownie w ręce pospólstwa, 
mszczącego się na swych dobroczyńcach bez żadne
go powodu. Szał do tego stopnia ogarnął wszy
stkich, iż ani jednego przedmiotu w lazarecie nie 
pozostawiono w całości, nawet poniszczono środki 
desinfekcyjne. Wskutek nowój pogłoski, że lekarze 
zakopują żywych, zwięzując im ręce i nogi, podpa
lono gmach lazaretowy.

Działo się to o godzinie 7 wieczorem, a kilka 
^minut późniój stał obszerny gmach w płomieniach. 

>0 gaszeniu nie można było myśleć, tłum bowiem 
okrążał pożar, wznosząc dzikie wrzaski i z radości 
podrzucając czapki w górę, a straż pożarną obsypy
wał gradem kamieni. Lazaret gorzał do rana. W 
płomienie powrzucano wszystkie trumny i łóżKa. 
W obłędzie, iż chorzy są zatruci, pojono ich mle
kiem. Kilku natychmiast wyzionęło ducha.

Podczas pożaru część pospólstwa rzuciła się 
na gmach policyjny i powybijała wszystkie prawie 
okna. Rozbito także kilka składów ze spożywczemi 
artykułami i jednę winiarnią. Po pewnój, niedawno 
założonój kawiarni dla robotników, nie pozostał ka
mień na kamieniu.

Rano dnia następnego tłum obstąpił dom gu
bernatora. Wszystkie składy były pozamykane, a 
ludność opanowała wielka panika. Gubernator wy
stąpił na balkon i zapytał, czego żądają. Odpowie
dziano mu krzykiem: „Dla czego lekarze chowają ży
wych? Dla czego chwytają chorych obcęgami! itd.“ 
Gubernator prosił, aby się spokojnie rozeszli. Hałas 
ciągle potężniał, — wzburzenie jeszcze głośmój się ob
jawiało, a kamienie latały do okien. Gubernator 
powtórzył jeszcze swoje zawezwanie trzykrotnie i za
groził. Gdy atoli ani prośby, ani groźby nie poskutko
wały, wojsko dostało rozkaz, aby zrobiło użytek ze 
swój broni. Pierwszy strzał dali żołnierze ’ w po
wietrze — ale tłumy nie ruszyły się z miejsca. 
Dopiero, gdy druga salwa przerzedziła ich szeregi, 
rozpoczęła się ogólna ucieczka.

O godzinie 11 przed południem opróżniły się 
ulice, tylko z domów rzucano kamieniami na koza
ków. Po południu pizy wrócono porządek; składy 
pozostały jednak zamknięte a wojsko przeciągało 
ulicami.

W Saratowie w dniu 10 lipca tłum pospólstwa 
pod wrażeniem niedorzecznych, tych samych wieści, 
jakoby lekarze miejscowych szpitali kozali grzebać 
ludzi żywych, dopuścił się zawichrzeń ulicznych i nie 
bacząc na długie perswazye władz cywilnych, zra
bował pierwszy cyrkuł policyjny, mieszkania ober- 
policmajstra i kilku lekarzy oraz cz tsowy szpital 
choleryczny, z którego wyeiągniono 17 chorych. Bu- 
rzliwośó tłumu doszła aż do dopuszczania się gwał
tów na służbie szpitalnój i niektóremi osobami pry- 
watnemi, które wzięto za należące do służby sanitar
nej, prsyczem dwóch ludzi zostało zabitych. Wojska 
z obozu, zawezwane natychmiast po wybuchu zabu
rzeń, dla położenia kresu gwałtom, zmuszone były 
użyć broni, a dane strzały zabiły trzech ludzi, 
a czterech raniły. Zaburzenia stłumiono, a winnych 
pociągnięto do odpowiedzialności.

O cholerze odbieramy dzisiaj następujące tele
gramy:

Petersburg, 14 lipca. W dniu 11 lipca do 
szpitali w Astrachanie przybyło chorych 37, zmarło 
9, po za szpitalami 92. Zdarzały się także wy
padki cholery w powiatach. Do szpitali w Sarato
wie przybyło chorych 9, wyzdrowiało 4, umarł 1 
Poprzedniego dnia w powiatach zachorowało 70 
osób, zmarło 51. W ciągu tygodnia do ambulato- 
ryum w Symbiisku przybyło cholerycznych 20, zmarło 
11. W dniu 11 lipca w Samarze oraz w Słobodzie 
Pokrowskiój zachorowało osób 48, wyzdrowiały 3, 
zmarło 20. W Baku i w okolicach zachorowało 47 
osób, zmarło 29, wyzdrowiało 15. Po za obrębem 
szpitala zmarło 36. W Tyflis e zachorowało osób 4, 
zmarło 3, wszystkich chorych jest 23.

Petersburg, 15 lipca. Wedle urzędowego re
feratu, w Astrachamie zmarło na cholerę dnia 12 
lipca 100 osób w szpitalach, a na mieście 177 osób; 
w Samarze 11, w Saratowie 24, w Carycynie 46 
osób.

Petersburg, 15 lipca. „Kölnische Ztg.“ do
nosi z Petersburga, że wedle ostatnich wiarogodnych 
komunikatów kupieckich, cholera wybuchła już 
w Odesie

Londyn, 15 lipca. Wybory. Do godziny 4 
po południu wybrano 253 konserwatywnych, 47 unio- 
nistów, 259 gladstończyków, 7 parnelistów i 58 anty- 
parnelistów. W Forest of Dean wybrano gładstoń- 
czyka sir Carles Dilkiego 5360 głosami przeciw 
2942, które oddano na unionistę Wemeyss’a.

(W ogólności wybrano 624 deputowanych: 
300 ministeryalnych i 324 gladstończyków. Glad
stone posiada dotychczas większość 24 głosów. Od
będzie się jeszcze 46 wyborów. Prtyp. Red. „Kur.“)

Paryż, 15 lipca. Import Franeyi wynosił w 
miesiącu czerwcu roku b. 357 milionów franków 
(369 milionów w tym samym miesiącu roku zeszłe
go). Eksport wynosił w czerwcu 319 milionów fran
ków (280 milionów w tym samym miesiącu roku 
zeszłego).

Bordeaux, 15 lipca. Podróżnik afrykański 
Dybowski, przybył tu dotąd. Pozawierał on liczne 
układy z przywódzc&mi tubylców w Ubangi.

St. Quen, 15 lipca. Zachorowało tu pięć 
osób na chorobę, podobną do cholery. Dwoje dzieci 
umarło. Chwilowo jest chorych 25 osób.

St. Gervais, 15 lipca. Znaleziono jeszcze kil
ku trupów. Obecnie przypuszczają, że ogólna liczba 
zabitych nie będzie przewyższała 125 do 130; po
między nimi znajduje się 35 do 40 gości ką
pielowych.

Rzym, 15 lipca. Z powodu święta narodo- 
dowego przyjmował francuzki ambasador tutejszą 
francuzką kolonią, oświadczając w swojóm przemó
wieniu, iż ma nadzieję, iż przyjdzie dzień, w któ
rym interesy włoskie i francuzkie sprowadzą pomię
dzy obydwoma krajami zupełne zbliżenie. To jest 
życzeniem jego i obecnych, do których przemawiał.

Catania, 15 lipca. Erupeya Etny jest coraz 
większą. W nocy odczuto znowu silne grzmoty pod
ziemne. Utworzył się nowy krater, tak, iż obecnie 
znajduje się 18 kraterów, z których 9 jest czynnych. 
Lawa wylewa się ku Wikolosi z pospiechem 47 
metrów na godzinę. W kierunku do Pedare lawa 
wolniój postępuje naprzód. Ludność jest nadzwyczaj 
zaniepokojoną.

Catania, 16 lipca. Erupeya Etny potężnieje. 
Utworzyły się dwie góry, 250 metrów wysokie. Mie
szkańcy w Nicolosi są jeszcze dotychczas bezpieczni. 
Szkody na polach są bardzo znaczne.

Waszyngton, 15 lipca. Oddział wojska, li
czący 1000 żołnierzy, odebrał rozkaz udania się do 
okolic, gdzie wybuchło bezrobocie, aby zasilić tam
tejszą siłę zbrojną.

Londyn, 15 lipca. Biuro Reutera donosi ze 
Spokane, że na terytoryum waszyngtońskiem zamie
rzali górnicy z Wallase i Mullan, za,trzymać wysłane 
wojsko z Missouli do Wardner. Zycie właścicieli 
kopalń w Wallase jest zagrożone. Strejkujący robo
tnicy zabili 12 robotników nie należących do syndy
katu, i dyrektora kopalni w Gem.

Z Aieny donoszą, że przywrócono tam spokój. 
W Homestead ogłoszono stan oblężenia.

Wedle doniesienia „Stand&rda“ z Buenos-Ayres, 
w prowincyi La Plata wybuchły rozruchy.

Nowy Jork, 15 lipca. Rząd Stanów Zjedno
czonych odebrał odpowiedź rządu rosyjskiego, że 
weźmie udział w konfereneyi monetarnój. Termin i 
miejsce konfereneyi zostanie ustanowione w przy
szłym tygodniu.

Wedle dalszych doniesień z okolic górniczych 
stanu Idaho, górnicy, którzy zaczepili wojsko idące 
z Missouli do Wardner, zostali rozbici. Wojsko jest 
panem położenia.

Wczoraj banda zamaskowanych opryszków za
czepiła pociąg linii kolejowój Missouri-Kansas i Te
xas. Pociąg musiał stanąć, kilku urzędników poli
cyjnych zabito i zrabowano około 40,000 dolarów.

Bruksela, 15 lipca. Izba deputowanych wy
brała ponownie 102 głosami dawniejszego prezesa 
de Landshere. Tacka wybrano pierwszym, Wam- 
heka drugim wiceprezesem.

Bruksela, 15 lipca. Izba deputowanych. 
Prezes ministrów Beernaert zaprojektował utworze

nie z członków obudwóch stronnictw komisyi dla 
obrad nad sprawami rewizyi konstytucyi. Deputo
wany Frere-Orban oświadczył, że rząd musi poprze
dnio objawić swoje zapatrywanie. Sposób zaproje
ktowany przez Beernaerta rozbił się już raz w cen- 
tralnój sekcyi. Izba, zanim się zgodzi na jakieś- 
kolwiek porozumienie, musi poznać sąd rządu i wię
kszości. W dalszym ciągu posiedzenia oświadczył 
radykał Janson, że on i jego przyjaciele przedłożą 
w przyszłym tygodniu wniosek na korzyść ogólnego 
prawa głosowania.

Neapol, 15 lipca. Vezuwiusz jest coraz czyn- 
niejszy. Lawa płynie ku Atrio del Gayallo.

Dla wyborców.
Na walnem zebraniu 13 b. m. pouczono 

wyborców naszych miejskich, iż prawo zagląda
nia do list wyborczych, a następnie do wybie
rania radnych, ma ten obywatel m. Poznania, 
który oszacowanym jest na najmniej 660 
marek rocznego dochodu, a więc należy 
do drugiego stopnia podatkowego.

Rząd wprawdzie uwolnił obywateli od owe
go podatku 4 marek, ale magistrat pobiera 
swoją drogą na rzecz miasta tak zwany podatek 
komunalny w tym roku po 164 fenigów od 
każdej marki rządowej. Ma więc prawo żą
dać wpisania go do list wyborczych już ten 
obywatel, który płaci 164 fen. kwar
talnie.

Niech więc czytelnicy nasi według tego po
stąpią i jeden drugiego w tym sensie pouczy.

„Der Jude“.*)
Z prowincyi, 13 lipca.

Czytałem kiedyś w „Kuryerze“ — a nawet 
i nie tak dawno — artykuły w sprawie żydowskiój, 
wiem przeto jakie w tym względzie zajmujecie sta
nowisko „interfleere errores, diligere homines“. 
Jeszcze mi się atoli nie zdarzyło wziąśó do ręki 
czegoś podobnego, jak najnowsza broszura „der 
Jude, eine zeitgemässe Betrachtung von einem ka
tholischen Geistlichen!“ Tym kapłanem ma być 
ksiądz z naszych Archidyecezyi! To już chyba nie
podobna! Gzy może być, aby taki obrzydliwy pa- 
negiryk od początku do końca napisał ksiądz kato
licki, i to ksiądz naszych Archidyecezyi, który, 
chociażby był jeszcze bardzo młody, musiał przecież 
już dosyć napatrzyć się na krzywdy, których do- 
znawa lud polski od żydów! Powołuje on się po 
szumnym wstępie, opisującym z pomocą Dantego 
cierpienia i prześladowania żydów w dziejowym po
chodzie — na panowanie Kaźmierza Wielkiego, 
który żydów w Polsce forytował — ale niestety za
pomniał lub nie widzi, jak to dla Polski było zgu- 
bnem w następstwach, i z jakiego nieczystego źródła 
ta pobłażliwość dla żydów wypłynęła, zapomina, że 
ks. Baryrzka, który Kaźmierza strofował za tę ży
dowską miłość, pod lodem utopiony został — a dzi
siaj on, ksiądz katolicki, Kaźmierza za tę miłość 
żydowską pod niebiosa wynosi. Niech sobie prze
czyta rozprawę niebożczyka pułkownika Zakrzew
skiego o żydach i o następstwach zbytaiśj dla ży
dów pobłażliwości w Polsce od najdawniejszych 
czasów!

Pojmowałbym, że kapłaD powodowany miłością 
chrześeiańską może napisać rozprawę, wzywającą do 
miłości bliźniego — a temsamem także do miłości 
żydów, że nakazuje zamknąć oko na ich błędy 
i grzechy, zdzierstwa i szachrajstwa, ho często wi
dzimy źdźbło w oku brata, a belki w oku własnem 
nie widzimy — to rozumiem, ale tego nie rozumiem 
i nie pojmuję, jak ksiądz katolicki i to jeszcze 
w naszych Archidyecezyach, może się dać użyć do 
tego, aby żydów obmyć, wyraźnie powiadam obmyć 
ze wszystkich błędów, grzechów, zbrodni, występ
ków, szachrajstw i wszelkiego hultąjstwa, aby ich 
stawić na piedestału i pówiedzieó: Patrzcie, to jest 
lud wybrany, kochanek Jehowy, patrzcie, jaki on 
piękny, ma dekalog, ma księgi świata, moralne, 
pełue mądrości, z każdego rysu jego przebija szla
chetność, cierpienie, wjgnanie, niedola i ucisk uszla
chetniły go i wyidealizowały — patrzcie, on czysty 
jakby wyszedł co dopiero z dłoni Jehowy! A, wy, 
Ohrześciauie, wyście nikczemni, zazdrościcie mu 
cnoty, powodzenia, majątku, i prześladujecie go pod 
płaszczykiem religii. Podli jesteście, i głupcy 
i nieuki, z waszymi Rohlingami i innymi głupcami. 
Słuchajcie, co ja wam powiadam, ja jestem powagą 
i znawcą w tój mierze, ja wiem, co powiadają ży
dzi o sobie, a mnie możecie wierzyć, bo ja wam to 
powiadam!

Rumieniec wstydu występuje na lica moje, 
krew mi do głowy uderza, czytając coś podobnego. 
Nie podobna mi uwierzyć, że był to mógł pisać 
ksiądz i Polak, który widział łzy polskiego ludu 
wyzyskiwanego przez żydów, rozpajanego przez

*) Porównaj artykuł pod rubryką wiadomości literackich.

szynkarzy i arendarzy żydowskich, gniecionego 
lichwą żydowską — demoralizowanego przez żydów 
we wszystkich trzech zaborach! Jeśli jest prawdą, 
co autor pisze na tytule, to chyba siedzi po uszy 
w kieszeni żydowskiój, albo cierpi na szał wielkości, 
i chce się po żydowskich barkach wznieść gdzieś 
w górę wysoko, dokądby go jego prawdziwe zdol
ności nigdy nie wyniosły.

Dysputować z autorem nie można, bo on o 
niczem nie mówi ani pisze na seryo, prześlizguje 
się tylko po wierzchu, zbywa rzecz pytaniami, wy
krzyknikami i czczemi frazesami. Jednę tylko 
rzecz, tak zwaną kwestyą morderstw żydowskich, 
traktuje trochę obszerniój, ale z taką dozą zarozu
miałości, że zdaje się jakoby cały talmud i całąge- 
marę nosił w kieszeni i z nią sypiał. Wszyscy 
uczeni ehrześciańscy pisząey w tój, sprawie, jak Roh
ling, Bickell i inni są u niego złośliwi, podejrzliwi 
głupcy, on tylko oparty na swem zapewne jedynem 
źródle, jest wyrocznią. Wieki całe, najwięksi ucze
ni świata zajmowali się tą kwestyą — są history
cznie stwierdzone fakta mordów żydowskich, mordów 
wypływających z ciemnoty i zabobonów a popeł
nionych w celach religijnych — a nasz „autorek“ 
zmiata to wszystko skinieniem jednego palca! Po- 
dobnói zarozumiałości nie zdarzyło mi się jeszcze 
widzieć.

Gazety żydowskie przebąkują, kto jest autorem 
tój broszury, wymieniają nazwisko księdza. Posy
łam wam wycinek z berlińskiego „Tageblattu.“ Za
pytajcie się tego kapłana, czy to jest możebne, czy- 
by go duma i zarozumiałość popchnęła do tego 
kroku? _________

A *igc jeSaat Kiaczya, a ule „Dmtscliia“.
Wczoraj rozpatrywała ponownie tutejsza Izba 

karna sprawę przeciw dziedzicowi Kiączyna, panu 
Łubieńskiemu i załatwiła ją ostatecznie, orzekając 
na korzyść pana Łubieńskiego. Rzecz tak się miała: 
W październiku roku zeszłego przybyła do Szamotuł 
fornałka. na którój jednój stronie, stosownie do roz
porządzenia rejeneyjnego z dnia 14 października 
1885 roku, była zawieszoną tablica, oznaczająca 
miejscowość, z którój fornałka pochodziła. Na tój 
tablicy było napisane „Kiączyn“. Ponieważ szamo
tulskie władze policyjne twierdziły, że ta wieś na
zywa się w języku urzędowym „Kiontsehin“, przeto 
nadesłano panu Łubieńskiemu mandat karny za 
przekroczenie powyższego rozporządzenia rejencyj- 
nego.

Przeciwko temu mandatowi odwołał się pan 
Łubieński do sądu okręgowego w Szamotułach, który 
uwolnił pana Łubieńskiego od winy i kary. Proku
rator sądu okręgowego założył rekurs przeciw temu 
wyrokowi; poszła więc sprawa przed tutejszą (po
znańską) Izbę karną, która skazała p. Łubieńskiego 
na dwie marki kary.

Przeciwko temu wyrokowi założył p. Łubień
ski rewizyą przez swego obrońcę, p. Trąmpczyńskiego. 
Poszła więc sprawa do kamergerychtu, który zniósł 
wyrok tutejszój Izby karnój i nakazał ponowne roz
patrzenie tój sprawy.

W pierwszym wyroku orzekła Izba karna, że 
na tablicy wozu powinno być umieszczone nazwisko 
wsi zrozumiałe dla Niemców; — kamergeryeht 
uznał tę zasadę za niezgodną z dachem prawa, sta
nowiąc, że należy sprawdzić, jakiem właściwie jest 
nazwisko wsi, tj. jak się ta wieś nazywa urzędowo 
i jak ją powszechnie nazywają.

Izba karna, mając wczoraj ponownie tę spra
wę rozstrzygać, zażądała od sześciu władz poświad
czenia na to, jak się właściwie ta wieś nazywa. 
Cztery z tych władz doniosły, sądowi, że nazwa 
tój wsi jest „Kiontsehin“, natomiast tak tutejsza 
król, rejeueya, jakoteż urząd ziemiański w Szamo
tułach odpisały, że „Kiączyn“ jest odwiecznem na
zwiskiem tój wsi.

Obrońca, p. Trąpczyński, zaznaczył, że przed 
około dziesięciu laty landratura szamotulska prze
kręciła nazwisko „Kiączyn“ na „Kiontsehin“, prze
ciw czemu użalił się był niezwłocznie p. Łubieński 
u król, rejeneyi i w ministerstwie spraw wewnęti si
nych. Z ministerstwa nadeszła odpowiedź, że tu nie 
zachodzi zmiana nazwy, tylko ułatwienie w napisa
niu jój i przeczytaniu.

Sąd orzekł wczoraj, że to pismo ministra jest 
chyba tylko wskazówką dla władz mu podrzędnych, nie 
obowiązuje ono jednak publiczności, dla którój w tym 
wypadku, gdzie chodzi o zmianę nazwiska lub piso
wni wsi, obowięzującym być może jedynie rozkaz 
gabinetowy, a takiego tu nie ma. Tylko zmienianie 
familijnych nazwisk nieszlacheckich oddała korona 
ministerstwu i wyższym władzom administracyjnym, 
niema atoli takiego upoważnienia ze względu na nazwi
ska miejscowości. Uwolnił więc sąd obwinionego o 
fałszowanie nazwiska wsi, koszta i niezbędne wyda
tki, do których należą koszta obrony, nałożono fi
skusowi.

n.
Miasto Hildesheim jest tem dla Hanoweru, 

czem Gniezno dla nas pod względem kościelnym. Dwaj 
Biskupi zostali późniój kanonizowani. Sw. Bernward 
933—1022, który w młodym wieku wstąpił na sto-



licę biskupią, nazwany jest drugim założycielem Hil- 
aesheimu. Dla wielkiego wpływu, jaki miał nadworze 
cesarskim i dla wielkiego majątku, odziedziczonego 
i pomnożonego — zbogacił bardzo instytucye i za
kłady kościelne, popierał sztuki piękne, nauki, prze
mysł. Wspomniałem już o bronzowych podwojach 
Katedrę ozdobił wspaniałemi obrazami, prawdziwemi 
dziełami sztuki, . Ustawił kolumnę Chrystusa na 
dziedzińcu tumskim 4 metry wysoką, na wzór słupa 
Irojana w Rzymie, opasaną jakoby wstęgą w około, 
na której w pięknój płaskorzeźbie są wyrażone 
sceny z życia Chrystusa Pana w 28 obrazach. 
Słowem wiele drogocennych pamiątek przypomina 
tego wielkiego Biskupa, któremu pomnik podług mo
delu nagrodą uwieńczonego — przez rzeźbiarza Har- 
tzera w Berlinie wykonanego, na dziedzińcu tum
skim ustawić mają w miejscu, gdzie dziś kolumna 
Chrystusa, która ma być w kościele ustawiona. 
Sw. Bernward zbudował i wyposażył pomiędzy in- 
nemi klasztor przy kościele św. Michała, którego 
poświęcenia się doczekał. Dziś św. Michał należy 
do protestantów, tylko krypta pod nim jest kato
licka. Święty ten Biskup otoczył stolicę Biskupią 
murem —- i tym sposobem został założycielem mia
sta, bo okoliczni mieszkańcy dla bezpieczeństwa pod 
osłonę murów ściągali. Sw. Bernward będąc sam ar
tystą, starał się nie tylko o nauki i sztuki piękne, 
ale popierał przemysł i rzemieślników i tym spo
sobem stało się Hildesheim najsławniejszą kolonią 
w mzszój Saksonii.

Całe życie niezmiernie czynny — we dnie od 
d^wał się pracy i naukom, a w nocy modlił się 

. końcu życia przywdział habit Benedyktyński - 
wielkie znosząc cierpienia. Na łożu śmiertelne! 
miał czułą mowę pożegnalną do swojego otoczenia 
a mianowicie do swojego siostrzeńca, Bennona, pó 
zniejszego sw. Biskupa w Meissen i Apostoła Sio 
wian. Umarł 20 listopada 1022 roku, złożony v 
trumnę kamienną przez siebie wykonaną — w gro 

owcu przez siebie zbudowanym — w kościele przeć
ołtarzem Uwielbianój Matki Boskiój.

Godnym następcą św. Benwarda bvł św. Go 
dehard od 1022—1038 roku — który w ślady swo 
jego świętego Poprzednika wstępował. Za jeg< 
czasów była w Hild, akademia sztuk pięknych i budowni 
ctw a najsławniejsza w całych północnych Niemczech

Gdy w 100 lat po śmierci swojój był kanoni 
zowany, założył Biskup Bernhard 1130—1153 roki 
na jego cześć klasztor Godeharda i położył funda 
ment pod kościół tegoż imienia i pod kościół świę 
tego Michała, które za Biskupstwa Adeloga r. 119( 
zostały ukończone.

, skutek tak błogich rządów Biskupich mif 
sto_HUdesheim coraz więcój się wzmagało. Ju 

J* 1?™ zawiązali mieszkańcy jego bezpośredni 
stosunki handlowe z Anglią, a złotnicy hildesheimse 
byli az do końca średnich wieków daleko słynn 
w roku 1241 przyłączyło się to miasto do związk
rLansy, w Hamburgu i Lubece zawiązanego.

, -Gzjsi&j posiada miasto Hildesheim znaczn
liczbę fabryk — rafineryi cukru — fabrykę zega
v Y w,leżowych — sławną lejarnią dzwonów. Prz 
kościele św. Bernwarda jest wspaniały dzwon, prze 
szło 160 centnarów ważący z pełnym i miłyi 
dźwiękiem. Większy jeszcze jest dzwon przy kc 
ściele ewangelickim — ale nie wyrównuje weal 
głosem swoim dzwonowi katolickiemu.

Około miasta Helmstadt pomiędzy Magdebur 
giem a Brunświekiem jest także wielka liczba robc 
tników polskich z rozmaitych okolic. Przekonań 
się o tóm w pierwsze święto Zielonych Swiątefe 
W tymże dniu dali dali właściciele folwarków i fa 
nryk dla swoich robotników podwody — wielką li 
czbę wielkich wozów. — Około 8 godziny zapełni] 
oni cały prawie kościół, tak że miejscowi paraflani 
miejsca już nie mieli. Po nabożeństwie wylegli m 
cmentarz, ale gdy deszcz lać począł — cała ta masi
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(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 161).
. .. raz pierwszy jednak przed kilku dniami ob
jawiła mu się ona inaczój. W tych czasach dwa 
Yi, rSZ ,Zro':)'ł odkrycia: Oię zobaczył wielką arty
stką, a Irenę zdolną namiętnie kochać kobietą. Pier
wsza olśniewał i go t lentem, dmga ogniem namię
tności, który pł, nnł w ¡6| wzroku, dyszał jój odde
chem, mówił przfz rozchylone usta.

Nieb, zpiecz. ńst«o było groźne i blizkie. Trze
ba było u ie., z;4Pi, leC( zdobyć się na taką siłę 
woli, o |.-k ó mówiu mu zawsze Ola.

Ol . n wicn ejsza jego przyjaciółka, która od 
en* tli j g uyjttzdu do Paryża swojem spokojnem, 
a rozwazmm siowem przybywała mu zawsze z po
mocą, ile razy czuł się rozgoryczony, sam siebie nie
pewny, w wewnętrznój z sobą rozterce.

Rozważając teraz niebezpieczeństwo, grożące 
mu ze strony Ireny, wzburzony i zaniepokojony, Zy
gmunt pomimowoli zwracał się myślą ku tój, która 
mu zawsze przynosiła uspokojenie i napawała 
otuchą.

— Dobra moja Ola — myślał — jakaż ona 
mna, jaka szlachetna.

. . J Y tejże chwili ujrzał, jak przechodziła przez 
pokój obok mego, a nie widząc go. Szła zwolna, 
rozmawiając z hr. Jakóbem.

Zatrzymali się we drzwiach, osłoniętych cięż
ką portyerą jedwabną.

- Więc przyjmuje? — pytała Ola, podno
sząc na Jakóba wymowne, niepokoju pełne spój- 
TZ6U16.

. ~ Przyjmie, niezawodnie przyjmie — odpo-
kojnite PaD Łarjeac’ zwJkJe powolnie, spo-

Zdało się Zygmuntowi, że Ola smutnie pochy
liła głowę. J

— Wdzięczna panu jestem — mówiła głosem 
stłumionym wdzięczna bardzo, za wszystko, co 
dla Zygmunta czynisz. Nie sądzę wprawdzie, aby 
ta posada u ks. de Sarthes była dla niego, dla jego 
zdolności odpowiednią. Ale znając dobrze jego po-

ludu ruszyła do miasta, tak, że komunikacya na 
kilkanaście minut była przerwana. Niemcy podzi
wiali te różnobarwne ubiory i kostyumy naszego lu
du — a liczyli ich na blisko 1000 głów. Po 12-tój 
godzinie już się wszyscy byli rozjechali. Dzisiejsze 
koleje przerzucają ludzi o kilkaset mil od rodzinne
go miejsca. W Hanowerze spotkałem dziewczynkę 
15-letnią z okolic Mławy. Rodzice jój przekradli 
się z nią przez granicę wybierając się do Brazylii. 
Dla braku funduszu cofnęli ich z Antwerpii do Ber
lina. Tutaj matka zginęła bez śladu, ojca osadzono 
w więzieniu, a córkę ktoś wysiał do Hanoweru pod 
adresem magistratu, zapłaciwszy za nią kolój, a ma
gistrat oddał ją do fabryki gumowój, gdzie sobie za
rabia na utrzymanie. Dodawać nie potrzebuję, że 
po niemiecku cała rodzina i słowa nie umiała. Po 
dokładnóm badaniu dowiedziałem się zkąd pochodzi, 
i tym sposobem dowiedzieć się może o woich kre
wnych i powrócić w rodzinne strony. — Inny znów 
chłopak 19-letni uciekł rodzicom z pod Ostrołęki — 
dostał się do Hanoweru. Po 8 dniach pracy stracił 
obiedwie nogi przy kolei. W zakładzie Stephans- 
stiit został wyleczony, otrzymał 2 nogi sztuczne 
i pobiera na swoje utrzymanie 33 marki miesięcznie. 
Zajął się losem jego p. Z. W., który tutaj jest du
chem opiekuńczym swoich rodaków. — Przyjaciół., 
nieodżałowandgo ś. p. Windthorsta zapewne ucieszy 
wiadomość, że jeden z jego synowców jest kapłanem
1 jako kapelan zatrudniony przy tutejszym klasztorze 
żeńskim.

Miasto Hanower posiada piękne aleje i space
ry- Wspaniała jeut aleja lipowa przeszło dwa ki
lometry długa — przepiękny jest ogród przy Herren- 
hausM (dwór królewski) — spacery do i za ogrodem 
zoologicznym.

Przy kanalizaeyi jest wielka liczba robotników 
najwięcój Polaków zajętych — z początkiem wiosny 
najpierwszych przybyszów poturbowali nieco krajo
wcy za to, że ich w pracy uprzedzają — i wielu z 
nich przeploty li — poiicya nie bardzo ich brała w 
obronę, ale późniój pogodzili się, bo roboty są tutaj 
na wielkie rozmiary przeprowadzane. — Kanaliza- 
cya miasta Hanoweru rozpoczęła się w r. 1891 i 
potrwa z jakie 10 lat lub więcój. Koszta ouzaco- 
wano na 15 milionów marek. Kanały budują się na 
wszystkich ulicach od góry, na kilku zaś najgłówniej
szych (razem około 1500 metr.) pod ziemią, aby nie 
tamować ruchu wozów i kolei konnych. Kanały są 
prowadzone stósownie do poziomu ziemi 10—30 stóp 
głęboko, a tak wysokie, że człowiek średniego wzro
stu z taczką przejechać będzie mógł. Co kilka et 
kroków urządzone będą baseny, gdzie nieczystości 
etc. się skupiają; od tych basenów idą otwory resp. 
wentylacya do góry na powierzchnią ziemi, aby mo
żna te baseny wyczyścić; kanały przez to nie będą 
tak bardzo absorbowane i prędzój je będzie można 
wyczyścić. Kanały są z cegły murowane górą, u 
dołu cementem betonowane; u góry są kanały zao
krąglone. Naturalnie roboty prowadzone są zawsze 
na kilku tylko ulicach w różuyeh częściach miasta, 
aby nie utrudniać zbytnio komunikacyi, a skoro ka
nały na tychże ulicach są ukończone, natenczas roz
poczyna się robota na d ugieh kilku i tak dalój, aż 
cale miasto w kanały zaopatrzone będzie. Obecnie 
budują dzień i noc kanały na tych kilku najgłówniej
szych ulicach, przez 24 godzin posuwa się robota o
2 metry.

W sprawie zjiimmia objawOeh Kościołów.
01 znanego i u nas w Poznaniu księdza Zby- 

szewskiego otrzymał „Moniteur de Romo“ w ważnej 
kwestyi zjednoczenia obydwóch Kościołów szereg 
uwag, które uważamy za potrzebne powtórzyć w 
„Kuryerze“.

ZjC.yą, sprzeciwiać się nie śmiem i z całego serca 
dziękuję ci za niego, panie Jakóbie.

Hrabia de Larjeac ujął w dłonie obie rączki 
Oli i milczał. Ale twarz jego miała w tój chwili 
wyraz niezwykły. Jasne oczy zdawały się pałać, 
ciskając płowe błyski, usta drżały.

Przemówił po chwili głosem cichym, urywanym 
wymawiając dobitnie każde słowo, nie spuszczając z 
jój twarzy wzroku:

Nie dziękuj mi pani... ja dla ciebie uczynię 
wszystko... wszystko, bylebyś tylko...

Więcój Zygmunt dosłyszeć nie mógł. Nagła 
wrzawa i wybuch śmiechu z przyległego salonu za
głuszyły wszystko. Ale to, co dosłyszał, wystarcza
ło, aby zrozumieć, komu zawdzięczał pośrednictwo 
hr. Jakóba; łatwo się zaś domyśleć mógł, czego ou 
żądał w zamian od tój, którą Zygmunt naukochań- 
szą swą siostrą nazywał. — Teraz było jego obo
wiązkiem zbadać intencje pana de Larjeac, a w 
razie potrzeby wyrw»ć ztąd Olę i przed niebezpie
czeństwem zasłonić.

Krew wzburzona falą uderzyła mu do głowy. 
Znał już dostatecznie ten świat, który go otaczał 
aby wiedzieć, że hr. de Larjeac, posiadający pier
wszorzędną pozycyą majątkową i społeczną, nie ła
two się zdecyduje na małżeństwo z taką bez nazwi
ska dziewczyną, jak Ola. Mezalians taki mogłaby 
tylko upozorować świetna jój artystyczna karyera, 
ale o tój tak rychło marzyć nie było można. Głos 
powszechny zapowiadał wprawdzie Oli znakomita 
przyszłość, w razie obrania tój karyery, lecz ostate
cznego rezultatu niepodobna było przewidzieć; uzna
nie zaś i sława, którehy ją wzniosły tak wysoko, 
aby hr. de Larjeac mógł w obec świata usprawie
dliwić swój mezalians, nie przychodzą tak łatwo 
zwłaszcza w takiój stolicy, jak Paryż, i w obec pier
wszorzędnych wspózawodniczek.

Jakież więc zamiary miał hrabia Jakób, zbli
żając się teraz do Oli ? Co się działo w duszy 
-ego, zawsze zimnego i obojętnego człowieka, któ- 
■ego jasne, bez wyrazu oczy, ciskać nagle poczęły 
iłyski, a usta, zwykle milczące, szeptały namiętne 
wyrazy ?

Postanowił przedewszystkióm rozmówić się z Olą 
w tym celu wszedł za nią napowrót do sali. Ale 

Ola rozmawiała już w tój chwili z panią Stefanią, 
otoczona całćm gronem dam i panów, w które Zy
gmunt mieszać się nie myślał.

Chciał się cofnąć, gdy w tóm Irena, odbiegając 
od księcia de Sarthes, nagłym ruchem zbliżyła się 
do niego i wsuwając rączkę swą pod jego ramię, ¡po

I.
„Szanowne pismo Wasze — pisze ks. Zb. — 

słuszną zwraca uwagę na wielkie zadanie połączenia 
Kościołów; pozwólcie mi dodać kilka uwag do my
śli, które już wyraziliście w tym przedmiocie. Jak
kolwiek nie mam pretensyi mówić o tern z powagą 
i znajomością O. Franco, to jednakże myślę, że nie 
bez pożytku będzie usłyszeć w tój sprawie głos ka
płana polskiego. Nie trzeba bowiem zapominać, że 
tylko w Polsce kwestyą tę rozstrzygnięto w sposób 
trwały, tak trwały i tak odporny, że za naszych 
czasów potrzeba całój potęgi Rosyi, aby zniweczyć 
to, co uczyniono i to nie bez dostarczenia rocznikom 
Kościoła szeregu nowych męczenników. Znajomość 
Rosyi i Rosyan ma pewne znaczenie, jeśli pochodzi 
z studyum mniój powierzchownego, aniżeli jedno z 
owych studyów w podróży, którą wolno tam odbyć 
tylko pod warunkiem, że się pozwoli wziąć na 
lep przygotowany.

„Ktokolwiek stara się znaleść środek przeko
nania wyznawców na wschodzie o potrzebie powró
cenie do Papiestwa, myśli naturalnym sposobem na 
pierwszy rzut oka, że najprostszym środkiem jest 
namówi, nie przywódzców, aby udali się do bisku
pów i teologów. Tego próbowano zawsze. Jednak, 
że dzisiaj nikt nie zdaje się spostrzegać, że te pró 
by nie przyniosły żadnych owoców, o tyle ‘chyba 
tylko, o ile władza świecka, od którój biskupi zale
żeli, miała powody do popierania ich. W Lyonie, 
jak i w Ferrarze cesarstwo bizantyńskie ofiarowało 
wolność Kościołowi za cenę sojuszu z zechodem. 
Kiedy znikała potrzeba tego ostatniego, wschód po
wracał do schizmy. Jedyną próbą zwycięzką na tój 
drodze była próba z kościołem rusińskim, znajdują
cym s ę pod berłem polskim, ale stało się to dla 
^ćgo, pznieważ to leżało w interesie berła tego, aby 
doprowadzić do skutku i utrzymać unią. W tym ra
zie próba mogła trwać przaz dwa wieki i duch ka
ton cki miał czas zapuścić korzenie dość silne, aby 
aż do krwi opJzeó się prześladowaniom obecnym.

_„Na wszelkie sposoby przeto wykazują owe 
„oświadczenia, że 1) unia uzyskana za pomocą ukła
du z episkopatem wschodnim może być zaprojekto
waną tylko wtenczas, kiedy niepomyślne okoliczno
ści zuiewolą państwo schizmatyckie do wypuszcze
nia z rąk zd byczy, czyli Kościoła, albo gdy tenże, 
jak to było w Polsce, będzie się znajdował w pań
stwie katolickiem ; 2) wykazują nadto, że potrzeba 
aby pomyślne okoliczności trwały dość długo, iżby 
pozwolić duchowi katolickiemu zapuścić korzenie w 
umysłach.

„Łatwość popadnięcia bowiem napowrót w schi
zmę ma swój powód wewnętrzny, który wykażemy 
pózniój. Jestto, zdaniem naszem, kluczem całój tój 
kwestyi. Chwilowo wystarcza zaznaczyć wskazówki 
dziejów, aby następnie zapytać, czy owe pomyślne 
okoliczności z przeszłości istnieją obecnie gdziekol
wiek na Wschodzie? Otóż tak nie jest. Porta 
otonaańska jedyna wolałabj prawdopodobnie mieć 
poddanych katolickich zamiast schizmatyckich, ale 
jest za słabą, aby dać skuteczną opiekę, bez po
parcia ze strony Europy, ruchowi, któryby mógł 
rzucić żagiew wojny z Rosyą.

„Ci, którzy poruszyli ten przedmiot na ostatnim 
kongresie w Mechlinie, musieli sami uznać, że boz 
przyłączenia się Rosyi niepodobna dokonać uiczego 
w tym względzie na Wschodzie i poprzestali na po
leceniu modlenia się i traktowania schizmatyków 
z miłością. Nie ma z pewnością nic lepszego nad 
modlitwę, która sama w sobie już jest aktem miło
ści, ale czyż istotnie wierzyć należy w to, iż to wy
starczy, by opozycya Rosyi upadła, jak ongi mury 
Jerychońskie ?

„Nie, trzeba zrozumieć dobrze, że Rosya nie 
nawróci się tak długo, dopóki tryumfuje. Jeżeli 
tylu znakomitych duchownych francuzkich lub wło
skich oddaje się temu złudzeniu, tak zresztą pocią

ciągnęła go prawie przemocą ku małój kozetce w rogu 
salonu.

— Nieznośny kuzynku ! — zawołała głośno, aby 
wszyscy słyszeli — uciekasz odemnie, od wszystkich; 
zrobiłeś się teraz gorszym jeszcze, niż w początkach 
dziwakiem, a mnie to złości, podczas gdy wszyscy 
inni mnie nudzą!

Usiadła, wskazując przy sobie miejsce Zygmun
towi. Śmiała się, jak zawsze, lecz nie trudno było 
poznać, że śmiech ten brzmiał nieszczerze. Ruchy 
jój były dziś nerwowe, niespokojne, urywane; głos 
nawet miał brzmienie inne, niż zwykle, twardsze. 
Gwałtownie szarpała trzymaną w ręku koronkową 
chusteczkę. Patrzała na Zygmunta wzrokiem szty
wnym, przenikliwym, jakby zbadać chciała najskry
tsze jego myśli.

Zaczęła mówić głośno, tonem żartobliwym, skoń
czyła poważnie:

— Zygmuncie — ozwała się po chwili ciszój, 
pochylając się kn niamu — przyjmujesz propozycyą 
księcia de Sarthes? Pozycja doskonała.... ja chcę, 
abyś przyjął! chcę! chcę! — powtarzała z naciskiem, 
tupiąc nóżką, jak dziecko rozkapryszone.

On się jeszcze wahał.
— Mam inne plany — mówił — zależność tój 

pozycji upokarzałaby mnie na każdym kroku... nie 
czuję się na siłach...

Irena poruszyła się niecierpliwie.
Słuchaj — rzekła —- a jeżelibym ja od cie

bie zażądała tój ofiary... gdyby ona potrzebna była 
dla mojego szczęścia, spełniłbyś ją?.... przyjąłbyś?...

Malutką swoją, a gorącą dłonią ściskała jego 
rękę, paląc go ognistym wzrokiem.

On chylił głowę ujarzmiony.
— Przyjmę! — rzeki zwolna, zatopiony w iói 

spojrzeniu.
W salonie ruch się tymczasem zrobił, zapowia

dający koniec przyjęcia. Ktoś pierwszy dał hasło, 
wstając z miejsca, inni szli za tym przykładem. Nie
którzy, poufalsi, żegnali się z gospodynią domu, mniój 
znam wymykali się cichaczem.

Książę de Sarthes, który Ireny nie spuszczał 
z oka, zbliżył się do niój,

--To coś wygląda jak spowiedź przed kuzyn
kiem—ozwał się, rzucając spojrzenie w stronę Zy
gmunta.

. Oh, spowiedź! — odparła ona, wzruszając 
ramionami i z całą swobodą wracając do zwykłego, 
szyderskiego tonu — Czyż w Paryżu jeszcze się kto 
spowiada? W ustach księcia sam ten wyraz wy
gląda śmiesznie.

Pan de Sarthes pochylił się ku niój.

gającemu dla każdego dobrego katolika, to dla tego, 
że znają Rosyą tylko powierzcuownie. Dla nich to 
chcemy podać przyczynę tego faktu.

„Rosya nie jest państwem według modły za- 
chodniój. Jestto „Kościół pod bronią“, Kościół wal
czący, lecz za pomocą siły fizycznój, ożywiony chry- 
styanizmem, który stał się kultem państwa chrze
ściańskiego. W Rosyi nie rozróżnia się granicy 
między tern, co jest cesarskiego a tem, co jest bo
skiego. Rosya nie jest także teokratyczną, jak to 
często myślą, ponieważ teokracya to Bóg, który 
rządzi, gdy tymczasem społeczeństwo ludzkie jest 
dlań narzędziem, jak to było za czasów Izraela.

„W państwie atoli wedle modły bizantyńskiój, 
która pochodzi bezpośrednio od wzoru pogańskiego, 
przeciwnie cesarz rządzi a Bog jest narzędziem, 
środkiem, by wszystko zwracać ku państwu i ku 
carowi. Jeśli tedy ów Bóg jest Bogiem żywym, 
a co wiócój Bogiem Eucharysfcyi, jak to jest w Ro
syi, wynika dla Boga stan niewoli, więzienie dla 
Jezusa eucharystycznego.

„Nie jestto zatem teokracya. Dzieje to zrobiły, 
a jakkolwiek uczyniły bardzo źle, zakorzeniło się to 
atoli w umysłach. N&próżno kilka umysłów wyż
szych broni się przeciw temu złemu, które przeczu
wają, nie znając go — nie mogą mu zapobiedz, tak 
bardzo same przesiąkły temi ideami. Są one panu
jącą zasadą, tak samo jak Hegelianizm był w Pru
sach. Administraeya państwa dąży do zjednoczenia 
wszystkich idei i utrzymania ich na tem stanowisku, 
a to nazywa się nawróceniem do ortodoksyi i obroną 
jój. Urzędnik, żołnierz, kozak przygotowują tam 
dusze, kropidło popa poświęca tylko dzieło dokonane. 
Czyż nie poprzestano za naszych czasów w Polsce 
na prowadzaniu ludzi od jednej bramy corkwi rosyj- 
skiój do drugiej, aby ich zapisać na liście nawróco
nych, żądając potem od nich wykonywania praktyk 
religijnych!

„W Rosyi zatóm idee religijne i zasady ładu 
społecznego i politycznego nie łączą się w logicznym 
związku jak w teoryi katoliokiój, lecz za pomocą 
przymuszonój i nieprzerwanój praktyki, którój du
chowni i świeccy używają na chwałę cara, która 
jest chwałą Rosyi i Rosjanina. I za pomocą ku- 
glarstwa, które w skutek powtarzania nabrało po
wagi, cała ta chwała bywa tam uważaną jako bło
gosławieństwo Boże i jako łaska wysłużona przez 
Zbawiciela na krzyżu. To tłumaczy także, że po
trzeba życia iście chrześciańskiego, ulatnia się przez 
szczeliny sekciarstwa i że w oczach tego ostatniego 
car i cały jego system uchodzi za Antykrysta.

„Z tego pomięszania życia socyalnego i polity
cznego z prawdą Bozką, pomięszania, w któróm 
pierwsze przyjęło rolę formy decydującój, sprowa- 
dzającój żywioł boski do roli materyi biernój, wy
nika, że Rosyanin (a można powiedzieć to samo o 
wszystkich schizm&tykaeh), rozumie na swój sposób 
to słowo Zbawiciela: „Ty jesteś skalą, a na tój 
skalę wybuduję Kościół, a bramy piekielne nie prze
mogą go“, to jest tak, że kościół zachodni odłączył 
się od Kościoła zbudowanego na skale, że z tego 
Kościoła została tylko ruina, która doskonały roz
kwit znalazła w „trzecim Rzymie“ (którym jest 
Moskwa). A z drugiój strony zupełnie naturalnie 
ten spieszny pochód świętój Rosyi w kierunku kolo
salnych przeznaczeń dowodzi w oczach Rosyanina, 
że słowa proroctwa o bramach piekielnych spełniły 
się na niój. Bramy piekielne, to „zgniłe“ potęgi 
Zachodu.

I dowódź tu Rosjaninowi, że się myli, że jego 
kościół nie jest prawdziwym i że go szukać winien 
na Zachodzie.

Ten sposób pojmowania rzeczy jest niewątpli
wie nieunikniony z chwilą, gdy idea Kościoła i idea 
społeczeństwa politycznego zmięszały się, nie zjedno
czywszy się w tym celu, w uosobieniu narodowem, 
ludzkiem i ziemskiem. Powstało z tąd zamieszanie

— A przecież — rzekł szeptem, z naciskiem, — 
ja się dzisiaj spowiadałem przed panią najszczerzój, 
z głębi duszy... Czy rozgrzeszenie otrzymam?

Twarz księcia, zwykle spokojua, była teraz 
dziwnie poruszona. Z ust bladych zniknął konwen
cjonalny uśmiech, a w przygasłych nieco oczach za
migotały płomyki wewnętrznego uczucia; — powieki 
drgały, przymykając się.

Zygmunt słów nie słyszał, ale z wyrazu tój 
twarzy, z którój wzruszenie zdzierało zwykłą ma
skę, domyślał się o co chodziło. Ruszył się więc 
z miejsca, chcąc odejść. Nagłym ruchem ręki wstrzy
mała go Irena.

— Zostań! — rzekła stanowczo, po polsku.
A zwracając się do księcia, znowu zwykłym 

tonem, odparła głośno na jego pytanie:
— Chcesz książę rozgrzeszenia ? Zazwyczaj 

przedtem naznacza ksiądz pokutę, a\ja się lękam, 
że za otrzymane odemnie rozgrzeszenie, którego się 
domagasz, będziesz musiał odprawiać potem długą
i ciężką pokutę... Namyśl się więc dobrze...

— Wszystko przyjmuję! — zawołał pan de 
Sarthes.

— Nie tak pośpiesznie — przerwała Irena — 
powiedziałam: jutro... więc jutro, mój książę, do 
widzenia!

Podała mu rękę, którą książę uścisnął, zatrzy
mując nieco diużój w swój dłoni i pożegnawszy 
skinieniem głowy Zygmunta, odszedł pospiesznie.

Irena szybkim ruchem całój postaci zwróciła 
się ku Cz&rnoszyńskiemU. On ją całą, ptnętną, 
zachwycającą w toalecie strojnój, pociągającą nie- 
zwykłem wzruszeniem, objął, ogarnął płomiennym 
Wzrokiem. Po raz drugi spotkały się ich oczy, łą
cząc dusze w namiętnym porywie, ciągnąc ich istoty 
magnetycznie ku sobie.

Ona drżała. Zielone jej oczy gorączkowo pa
łały, rzucając fosforyczne błyski. Jeszcze raz po
chyliła się ku Zygmuntowi, rażąc go tym wzrokiem, 
nęcąc całą postacią.

— Jutro książę będzie u ciebie — szepnęła — 
musisz przyjąć!

— Ireno — zawołała nagle pani Stefania, któ
ra stała opodal z kilku paniami, zabierającemi się 
już do odejścia.

Irena podbiegła ka matce i za chwilę spokojna 
zupełnie, swobodna na pozór, rozmawiała i żegnała 
się z gośćmi, żegnając się wesoło i szczerząc białe 
ząbki.

— Co za moc panowania nad sobą! — myślał 
Zygmunt, wychodząc z pałaeu w oszołomieniu.

(Ciąg dalszy nastąpi,)



idei dające się porównać jedynie z tóm, jakieby po
wstało, gdyby obalając prawdziwą znajomość natury 
Chrystusa twierdzono, że jest on wprawdzie Bogiem 
i człowiekiem, lecz w osobie ludzkiój. Pomyślmy 
tylko jakiby ztąd wyniknął przewrót w pojmowaniu 
Bwangielii św,! Stało się to właśnie w Rosyi sa 
przykładem Byzancyum co do pojmowania spo
łeczeństwa _ chrześciańskiego przez zabarwie
nie chrześciańskie idei starożytności, wspólnych 
pod pewnym względem żydom i poganom. Z tych 
idei, zgodnych zkądinąd z naszą naturą upadłą, a na 
nowo powołanych do życia przez neocezaryzm zacho
dni, wyswobodził nas Rzym papiezki. A jakkol
wiek idee te nie dadzą się pogodzić z prawdziwą 
ideą Kościoła, gorliwość zachodnia, nie przypuszcza
jąc ich na Wschodzie, pozwalała im się często uwo
dzić i dotąd jeszcze czyni to samo.

„Było w nich — powtarzam — coś z ducha 
żyu wskiego. W istocie ten sposób brania pomy 1- 
ności ziemskiej za dowód prawdziwości religii, od
powiada stanowi ducha, jaki ożywiał ludzi starego 
Testamentu. Tam rzeczywiście błogosławieństwa 
ziemskie przyrzeczone są wiernym, ale i religia jest 
tam na wskroś zewnętrzną i polega na ceremoniach. 
A ponieważ w kościele schizmatyckim religia ma 
ten sam charakter, przeto te same idee są w niój 
naturalnem następstwem.

„Łatwo więc pojąć, ponieważ na wschodzie 
państwo zmieszane jest z Kościołem, a przytem re
ligia ma charakter na wskroś zewnętrzny, że po
myślność państwa stała się tam dowodem pra
wdziwości religii.

„Tak więc historya daremnych usiłowań zje
dnoczenia Kościołów, tak samo jak wyjątkowe po
wodzenie Unii w Polsce z jednój strony, a powody 
wewnętrznój natury z drugiój dowodzą tego, cośmy 
powiedzieli wyżój, t. j. 1) że bezużyteczną jest cie
szyć się nadzieją przygarnięcia do siebie hierarchii 
wschodniój tak długo, dopóki Rosya jest potężna, 
ponieważ klucz sytuacyi jest w jój rękach wedle 
zdania wszystkich; i że 2) wskutek tego należy 
szukać innój drogi od dotychczasowćj, aby wstrzą
snąć umysły na Wschodzie, ponieważ rozumowania 
oparte na tradycyach i korzyściach unii nie docierają 
do mas a są wzgardzone przez mężów stanu.“

Nadeszły wreszcie referaty kapitana Lugarda 
o okrucieństwach w Ugandzie, których, jak wiado
mo, dopuścili się Anglicy na katolickich misyona- 
rzach i tuziemczéj katolickiéj ludności. Rozumie się 
gamo przez się, że wedle tego raportu, Anglicy są 
w obec tych strasznych wypadków zupełnie nie
winni, a nawet — o ironio! — mają wielkie zasługi 
względem prześladowanych i wygnanych katoliiiów, 
i ci są im właściwie do wdzięczności zobowiązani. 
Nie wiemy, czy śmiać się, czy oburzać! Czytając 
zaś następujące, za pośrednictwem biura Wolffa na
desłane nhm streszczenie listu Lugarda, nie dziwimy 
się wcale a wcale tak długiemu redagowaniu. Bo 
istotnie, jeśli porównamy list L&garda z innemi wia- 
rogodnemi a potwierdzonemi sprawozdaniami, to 
oczywiście przyznać musimy, że podobny list skleić
— nie łatwą było sprawą. Biuro Wolffa donosi 
z Londynu:

Od dłuższego czasu wyczekiwane listy Lugar
da, omawiające wypadki w Ugandzie, nadeszły wre
szcie. Są one datowane z Kampali dnia 11 lutego 
(tymczasem mamy już listy misyonarzy z połowy 
marca!) i donoszą, że zupełny spokój panował 
w Ugandzie do czasu, aż nie przybyło kilku francu- 
zkich duchownych, którzy, jak Lugard sądzi (sic!)
- przynieśli wiadomość, że brytyjskie wschodnio- 
afrykaóskie towarzystwo zamierza opuścić Ugandę. 
Od tego dnia wydarzały się codziennie zatargi po
między katolikami a protestantami, które ostatecznie 
do tego przyprowadziły, że pewien katolik zamordo
wał protestanta na ulicy.

Król Mwanga wzbraniał się ukarać mordercę, 
a deputowanemu, którego Lugard wysłał do króla, 
dala zgromadzona rada królewska do zrozumienia, 
że w razie gdyby Lugard miał wystąpić celem wy
mierzenia sprawiedliwości, to wszyscy jego żołnierze 
zostaną zabici, a fort Kampala ¡¡¡zrabowany. Całą 
noc dnia 23 stycznia stronnictwo “franeuzkie (sic !), 
kazało trąbić a dnia następnego podczas gdy 
Lugard z królem wciąż jeszcze pertraktował, stron
nictwo franeuzkie, przewyższające ilością stronnictwo 
protestanckie, czynny napad przedsięwzięło i starało 
się zdobyć Kampelę. Lugard odparł katolików za 
pomocą działa systemu Maxima. Ostatecznie uoiekli 
katolicy na wyspę i zabrali ze sobą króla Mawaugę. 
Lugard robił wszelkie możliwe usiłowania, aby 
króla do powrotu spowodować, i przyobiecał bez 
żadnego zastrzeżenia,^że tak królowi, jak i stronni
ctwu katolickiemu chce przywrócić dotychczasowe 
prawa.(!) Ale Biskup Hirth udał, się na wyspę 
i użył całego swego wpływu, aby króla powstrzy
mać od powrotu. (Tak twierdzi prawdomówny ’ka
pitan, gdy już wygnał misyonarzy!) Wreszcie do
daje Lugard, iż Anglicy widzieli się zniewolonymi (!) 
uderzyć na wyspę i wypędzili nieprzyjaciół z wielką 
stratą. Następnie omawia list położenie, w jakiem 

/Się Lugard znajduje.
Biuro Reutera donosi z Sanzybarn, w porozu

mieniu z powyższym referatem, że dalsze depesze, 
które w drodze doznały zwłoki, potwierdzają jego 
pierwsze przedstawienie zatargu i zawierają oświad
czenie angielskich misyonarzy, również potwierdza
jące referaty Lugarda.

Nie uważamy za potrzebne wdawać się w ob
szerniejszą krytykę tego referatu, gdyż jest on ko
roną haniebnego zachowania się Anglików, a z ka
żdego wiersza przemawia kłamstwo i bezczelne 
matactwo. Że angielscy (protestanccy) misyonarze 
potwierdzają sprawozdanie Lugarda — któżby się 
temu dziwił I Wszakże oskarżaliby samych siebie, 
gdyby inaezéj czynili. Ponieważ sprawa ta jest 
już obecnie przedmiotem dyplomatycznych rokowań 
pomiędzy rządem francuzkim a angielskim, należy 
zatem mieć nadzieję, że Lugarda zaciemnianie i 
przekręcanie faktów nie wiele poskutkuje. W każ
dym razie skandalem jest i skandalem pozostanie, 
iż angielski rządowy reprezentant, popuściwszy wę
dzideł swojéj dzikiéj brutalności, zdobył się jeszcze 
na tyle czelności, iż na katolickich misyonarzy 
śmie zwalać całą winę i odpowiedzialność za smu

tne wypadki, których był wyłączną przyczyną. Prze
ciw takiemu wichrzeniu należy stanowczy założyć 
protest, oraz napiętnować tych, którzy z nienawiści 
do katolicyzmu stawają po stronie „wysoce cywi
lizowanego“ angielskiego Towarzystwa.

Listy Unitów.
Część trzecia.

LIST LXVII.
Orenburska gubernia, 21 marca 1892.

N. b. p. J. Chr. List Wielebnego Ojca ze.....
otrzymałem 22 marca, ale jeszcze nie rozdane, bo 
się spieszę z odpisem, serdecznie dziękując. Niech 
Bóg zapłaci w tem życiu szczęściem, zdrowiem i 
wszelką pomyślnością. Także wszystkim dobroczyń
com, podawającym tę jałmużnę, niech Bóg zapłaci 
stokrotnie.

Oznajmiam teraz, że w naszych stronach mro
zy bardzo wielkie, do 35 stopni, a śnieg grubo leży 
na 3 łokcie. W górach leży na 5 łokci. Zima 
trwa już siódmy miesiąc." Ludzie biedują, bo nie ma 
chleba i paszy dla dobytku. W orskim powiecie 
jest mniój śniegu. Tam też chodzą konie całą 
zimę po polu i kopią kopytami śnieg i dostają su- 
cbój trawy z pod śniegu. Gdy po Bożem Naro
dzeniu było trzy dni ciepło, śnieg nieco stajał, ale 
gdy późniój mrozy chwyciły, tak i śnieg na lód 
się zamienił i konie nie mogły nic ugrzebać, więc 
wszystkie wyzdychały. Rząd kupił koni dwadzieścia 
tysięcy i będzie rozdawał tym gospodarzom, którzy 
teraz zostali bez koni. Rząd wydaje też po 30 
funtów zboża na osobę, i gdyby nie dawał tój po
mocy, toby większa część ludzi pomarła z głodu. 
Żołnierzom biletowymx) przykazał rząd, żeby się 
nigdzie nie oddalali, i na każdą godzinę byli go
towi. Także i furmanki nakazali mieć w pogo
towiu.

A teraz wedle żądania uwiadamiam, że oko
lica, w którój mieszkamy, jest górzysta. W naszym 
powiecie jest dosyć dużo lasów, chociaż nie wszę
dzie. Lud tutejszy ma rozmaite zajęcia. Jedni zaj
mują się gospodarstwem. Pomiędzy górami jest ró
wnina, i którzy nie są leniwi, to mają z rólnictwa 
utrzymanie. Inni znowu zajmują się handlem, bo 
tutaj żydów niema i ich przebiegłości, więc przez 
to handel lżój idzie. Baszkiry i Kirgizy zajmują 
się najwięcój hodowlą inwentarza. Utrzymują dużo 
koni, bydła i owiec. Inwentarz rzną i jedzą, a od 
kobył mleko piją. Tatarzy najwięcój handlem się 
trudnią, ale wszystkie te trzy narody mało się tru
dnią rólnictwem. Inne zaś narodowości i sekty, o 
które się Ojciec pyta, jako to: Mołokany, Skopcy, 
Ohłyszcze, Starowiercy, nadto Ozuwasy, Mordwy i 
Moskale, trudnią się gospodarstwem. Wszystkie te 
narody mają swoje osobne języki. Baszkiry, Kir
gizy i Tatary mają meczety t. j. domy modlitwy, a 
wiarę mahometańską. Na modlitwę schodzą się po 
trzy razy na dzień. Wierzą tylko w jednego Boga. 
Świętych żadnych nie mają, czczą tylko swego pro
roka i nawet samego Pana Jezusa za Proroka 
mają. Te wszystkie sekty mają swoich nastawni
ków 2) i domy modlitwy, tylko pokryjomu, bo rząd 
im tego zabrania i chce z nich porobić prawo
sławnych.

Cerkiew w naszój wiosce jest i gdzie tylko nasi 
Bracia żyją, to tam wszędzie w każdój wiosce jest 
cerkiew, nawet po dwóch popów i po dwóch diaków. 
Ale u wiary ich jest korzeń podgniły, a lud całkiem 
bez oświaty. Tylko patrzy, żeby kogo okraść i o- 
szukaó, a u kogo pieniędzy się domyśla, to gotów 
i zabić. Kiedy cudzą własność znajdzie, to nie 
odda i mówi, że to Bóg szczęściem obdarzył czło
wieka.

Niektórzy z .nich chodzą do cerkwi, choć nie 
dużo, ale chodzą, tak, że we wsi jest 500 osad, a 
w cerkwi ledwie 100 dusz się znajdzie w dzień 
niedzielny. Chyba raz w rok około Wielkanocy, to 
idą przypatrzeć się jeden drugiemu, albo zobaczyć, 
jak drudzy ubrani. Dużo jest takich, co i po lat 
15 nie byli w cerkwi, bo mówią, że u popa każde 
słowo jest kupione, nawet rozgrzeszenie. Kiedy 
jaka osoba przystępuje do spowiedzi, to sama nie 
wyjawia grzechów, bo choćby i chciała powiedzieć, 
to nie może dla samego wstydu, dlatego że ich pięciu 
i sześciu razem przystępuje, a pop sam wymienia grze
chy i pyta, czy w tem grzeszy1,? Więc każdy mówi: grze
szymy, choć nigdy w życiu takiego grzechu nie popełnili. 
Często też przychodzi potem do domu i rozpowiada, 
jakie były grzechy pytane i jaka pokuta nadana. 
Taki, który dał 24 kopiejek, to nie został skazany 
na pokutę, a kto nic nie dał, ten skazany był na 
klęczenie. Wiele razy też się zdarzy, że nabożeń
stwo wcale się nie odprawia, gdy się pop upije, więc 
też lud niedzieli ni święta nie święci. W polu ro
bią, koszą i orzą i drzewo rąbią. Taka jest ich 
cała wiara, na którą nas cheą nawracać.

Polecamy się modlitwom waszym i za was za
nosi® swoje modły do Boga; niech b. p. J. Chr.

!) Rezerwistom. 
a) Duchownych.

KORESPONDENCYE.
----- -»««------

Wiedeń, 14 lipca.
(Minister Steinbach o referacie Szczepanowskiego. — Ks. 

Falkenhayn. — Koniec rozpraw ogólnyeh.)
(«5) Referat p. Szczepanowskiego o reformie 

waluty zjednał sobie w kołach poważnych powszechne 
uznanie jako praca równie gruntowna, jak jasna pod 
względem stylu. Na powszechne pochwały zasługuje 
tem więcój, że referent umiał ją wykończyć w ciągu 
2 dni. Referat p. Szczepanowskiego obejmuje w 
druku 59 stron, a zatem niemal 4 arkusze. Kto
kolwiek z n&s wydał książki lub rozprawy, wie do
skonale, że nawet o najłatwiejszych tematach, gdy 
nie petrzeba zaglądać do żadnych źródeł, arkusz 
druku jest mniój więcój maximum, jakie wykończyć 
można jednego dnia. Minister Steinbach zatem na 
dzisiejszem posiedzeniu przemówił w myśl wszystkich 
poważnych członków parlamentu, oświadczając:

„Przede wszystkiem mam do spełnienia obowią
zek wdzięczności. Właściwie wyręczył mnie już po

seł 52 wiedeńskiego okręgu. Chciałem podziękować 
szanownemu referentowi za nadzwyczajną jego pracę, 
którą już pochwaliło tylu mówców przedemną. Są
dzę jednak, że nikt nie zdoła p. referentowi wysta
wić chlubniejszegb świadectwa, jak ów poseł (Lue- 
ger), który to uważa jako niemożliwe, aby referent 
w tak krótkim czasie mógł sam ułożyć takie spra
wozdanie. W tem wszyscy pewnie zgadzają się ze 
mną, że taka zdolność i pracowitość stanowią wy
jątek w dziejach austryackiego parlamentaryzmu.“

(Huczne oklaski )
Te zaszczytne dla pana Szczepanowskiego i 

nader rzadkie w analach parlamentarnych owaeye, 
wywołały wczorajsze zaczepki wiedeńskiego demo
kraty przedmiejskiego Luegera, który, jako wierny 
przyjaciel dr. Vaszatego, przy każdój sposobności 
zaznacza swą nienawiść do Polaków i Węgrów, tu
dzież swe, jak na Niemca, dziwne sympatye dla 
panslawizmu. Wyszydziwszy najprzód znaną mowę 
p. Jaworskiego i wystawiwszy Koło polskie jako 
mistrza w wymuszaniu na rządzie manowcami 
ustępstw, oczerniwszy opata Treuinfelsa i profesora 
Szukljego, że jedynie, aby się przypodobać rządowi, 
wbrew przekonaniu przemawiali za reformą waluty, 
p. Lueger zauważył:

„Podziwiam zgrabnośó (Fingerfertigkait) refe
renta, którj w ciągu 48 godzin spisał 59 stronnic 
druku. Są złe języki.

(Poseł Lewicki: są, są!), które twierdzą, że 
wszyscy ministrowie pomagali panu Szczepanowskie- 
mu przy napisaniu referatu.“

Minister Steinbach : Nie prawda !
P. Lewicki-. Oszczerstwo! Sam ułożył referat 

w mojój obecności.
Pan Lueger: To niemożliwe! Tyle nie może 

spisać człowiek w tak krótkim czasie.
Minister Steinbach: Od początku do końca 

przy pomocy stenografa.
P. Lewicki-. Byłem obecny, jak dyktował.
Na to p. Lueger, który właśnie co był tę pracę 

nazwał niemożliwą, zamiast cofnąć swą insynuacyą, 
oświadczył: „No dobrze! zresztą nie potrzebuje on 
być dumny z swego referatu!!!“

Oprócz ministra skarbu przemawiał dziś także 
minister rolnictwa hr. Falkenhayn, który wykazywał 
wielkie korzyści, jakie ustalenie waluty zapewnia 
zwłaszcza rolnikom-, bardzo trafnie minister rólni- 
ctwa podniósł, że pomiędzy kapitalistami są jedni, 
którzy pragną uczciwego zarobku, drudzy, którzy 
się oddawają spekulacyi, dla pierwszych chwiejność 
waluty tworzy przeszkodę, drugim najwięcej sprzyja.

Młodoczeski mówca Kaizl nie przytoczył ża
dnych poważnych &rgumentów przeciwko projektom 
rządowym, w politycznój zaś części swój mowy po
wtarzał utarte frazesy o równouprawnieniu i wolno
ści. Jak Młodoezesi rozumieją „wolność“, wykazała 
niedzielna burda w Pradze i komentarz „Narodnich 
listów“!

Poseł Menger odpowiadając p. Kaizlewi, twier
dził, że Młodoezesi, gdyby mieli siłę po temu, po
gwałciliby wszystkie prawa Niemców.

Po znakomitój mowie referenta Szczepanow
skiego, wyłnszczającój konieczność i pożyteczność 
ustalenia waluty, Izba znaczną większością głosów 
postanowiła przejść do rozpraw szczegółowyob. Po
dobna uchwała, niemal jednomyślnie, zapadła na 
dzisiejszem posiedzeniu węgierskiój Izby poselskiój.

Niemcy.
* Berlin, 15 lipca. Konferencya Biskupów 

pruskich, odbędzie się nie 18 sierpnia, jak to do
niosło było telegraficzne biuro Wolffa, ale, jak za
pewnia „Germania“, 23 sierpnia r. b. w Fałdzie.

— Projekt do wojskowój ustawy karnój nie 
przyjdzie pod obrady parlamentu w czasie jego je
siennych obrad, bo jeszcze nie jest dostatecznie opra
cowanym. W Norymberdzie przysposabiają petycyą 
do parlamentu, żądającą zatrzymania w przyszłym 
wojskowym kodeksie karnym przepisów bawarskich, 
przepisujących publiczne postępowanie.

— Socyaliści bardzo się krzątają, aby pozy
skać dla swych idei ludność wiejską. Wysyłają oni 
na prowincyą stowarzyszenia śpiewackie i doboszów, 
a ci przeprowadzają szczególną w swoim rodzaju 
agitacyą. Przez wieś maszerują ci „śpiewacy“; je
dni śpiewają, drudzy bębnią, inni znowu gwiżdżą, a 
cała ludność wychodzi na ulicę i wtedy rozpoczyna 
się rozdawanie i rozrzucanie broszur i pism socya- 
listycznych. Organ socyalistyczny „Vorwärts“ po
wiada, że takie „koneerta“ bardzo się przysługują 
sprawie socyalistycznój W ten sposób chcą socya
liści podminować całą Marchią brandenburską, Sa
ksonią, Turyngią i inne prowineye. Tak to przy
sposabiają socyaliści grunt dla przyszłych wyborów.

~ Stwvarzyszenie muzykantów założyli socya
liści berlińscy, aby wyzwolić się z pod opieki mu
zykantów grywających na wesolach, balach itp. i 
samodzielnie w ten sposób między sobą zbierać z tego 
zarobek dla siebie. Wykazało się, że dyrekeya tego 
socyalistycznego stowarzyszenia omijała towarzy 
szów i na swoię rękę załatwiała zamówienia, które 
do zarządu stowarzyszenia nadchodziły. W tych 
dniach odbyło się zebranie, na któróm zarząd od 
steru stowarzyszenia usunięto. — Pragną socyaliści 
jakiegoś wzorowego ustroju państwa podług swego 
programu. Widzimy z tego, jakby to państwo wy
glądało. gdyby socyaliści niem rządzili. Ledwo za
łożyli swoją piekarnią, zaczęli ją wyzyskiwać na 
swoje prywatne cele, podobnie postąpili sobie z sto
warzyszeniem muzykantów.

— Stanowcza deeyzya co do urządzenia wy
stawy światowój w Berlinie nastąpi dopiero po po
wrocie cesarza z podróży północnój, nkąd cesarz 
przybędzie 27 lub 28 lipca.

— Co mówią w Wyrtęmbergii o owój owacyi, 
jaką 600 Szwabów na cześć Bismarcka urządziło? 
„Stuttg. Beobachter“ tak o niój pisze: „Prosimy nie 
identyfikować tubylców szwabskich z owemi pseudo- 
szwabskiemi naturami, w których imieniu „Schwab. 
Merkur“ zamieściła artykuł o Bismarcku, przypisu
jąc jemu postawienie południowych Niemiec na nogi. 
Tak niegodnie żaden Szwab nie powiedziałby o swoim 
kraju, o swoim narodzie i znanój 500-letniój historyi 
politycznój. Tylko rzezaniec polityczny może się 
tak odezwać. Właśnie południacy już w roku 1866 
ocenili jasno charakter Bismarcka jako taki, za 
jaki uznają go obecnie całe północne Niemcy. 
Żaden inny kraj nie wypowiedział tak jasno i 
silnie jak Wyrtembergia swojego zdania o

„nienawiści rodzącój polityce Bismarcka i 
den kraj nie pracował tak skutecznie jaa wyr
tembergia nad usunięciem Bismarcka trzy tygo nie 
przed 18 marca 1890 roku. A teraz chciano y ę 
Wyrtembergią podejrzywać o ubóstwianie Bismarcka. 
Dziś Bismarck podkopuje powagę cesarstwa, dyskre
dytuje za granicą jego reprezentantów. W kraju 
kto chce, ten niechaj służy takiemu Bismarckowi, 
prawdziwy Szwab pod niego nie pójdzie.

Ameryka.
* Czytamy w ostatnim numerze chicagowskiój 

„Gazety katolickiéj":
Harrison i katolicy.

Ponowna nominacja Harrisona na prezydenta 
Stanów Zjednoczonych dla katolików tego kraju przy
jemną być nie może. . ,

Powodu tego niezadowolenia nie tyle szukao 
trzeba na politycznóm polu, ile w otwartój i niczóm 
nie usprawiedliwionój napaści teraźniejszój admini- 
stracyi na katolickie szkoły indyańskie. Admimstra- 
cya departamentu dla Indyan przez fanatycznego 
Morgana, od początku aż do samego końca, wzięła 
sobie za cel zniszczenie katolickich szkół indyan- 
skich. I tego celu dopięła w pewnój mierze. Wiele 
katolickich szkół pomiędzy Indyanami zostało ska
sowanych, nauczyciele katoliccy i Siostry z nich wy
pędzeni, a natomiast świeckie pozakładano szkoły, 
pdmimo protestów katolików. Szkole katolickiej nie 
można odmówić zasług około ucywilizowania Indyan. 
Niektórzy senatorzy republikańscy otwarcie to przy
znawali. Mimo to szkoły katolickie zostały zastą
pione nie katolickiemi, bo fanatyczny Morgan po
twierdzony przez Harrisona tak chciał.

Ten fakt jest powszechnie znanym i zaprze
czyć się nie da. Katolicy amerykańscy . nie zapo
mnieli jeszeze o tóm, i dla tego pytamy: jak można 
od nich żądać, aby swe głosy oddawali człowiekowi, 
który ich katolickie szkoły w tak otwarty sposób 
z wiedzą i wolą, wszystkim protestom na przekór, 
pogwałcił ? _____ ____

Francuz o powstaniu z r. 1831,
——

(Dokończenie).
Otwartość Prądzyńskiego nie ma granic. Mógł 

on zmniejszyć swą osobistą odpowiedzialność, zasła- 
niająe się Rządem narodowym, przedstawiając siebie 
tylko jako jednego z prostych powstańców. Lecz 
nie _ on chciał, aby Mikołaj wiedział, że więzień 
stanu, zamknięty w Gatczynie, był właśnie tym, 
którego działalność mogła być najszkodliwszą dla 
Rosyi. Kto zmieni! w klęskę śmiałą napaść Rosyan 
na Pragę po zwycięzkiój bitwie pod Grochowem ? 
Kto wstrzymał atak kawaleryi carskiej, uważaDÓj 
za niezwyciężoną ? Kto zniszczył wspaniały Pn^k 
Alberta? — Wszystko to jest dziełem Prądzyń
skiego ! Dalój kto podał myśl uderzenia na Rosena 
i Geismara ? Komu zawdzięczają Rosyanie klęskę 
pod Wawrem, Wielkiemi Dębami i Iganiami ? Kto 
wreszcie nakreślił plan uderzenia na obozujące gwar- 
dye cesarskie? Zawsze on, zawsze Prądzyński. 
Car rosyjski miał to wiedzieć i miał się przekonać, 
że, jeżeli atak na Geismara i Rosena a następnie 
na gwardye carskie nie przyniósł spodziewanych ko
rzyści, to już nie z winy Prądzyńskiego, lecz skut
kiem niezaradności 1 nieudolności naczelnego wodza 
jenerała Skrzyneckiego. Nie z winy Prądzyńskiego 
armia Mikołaja nie została całkiem zniesioną!

¡Raport Prądzyńskiego, to jeden akt oskarżenia 
nieszczęśliwego Skrzyneckiego, któremu car miał 
zawdzięczać pomyślny dla Rosyi obrót wojny. 
W rzeczy samój Skrzynecki był uosobnieniem nie
udolności, umiał tylko pięknemi patryotycznemi sło
wami i blichtrem, którym się otaczał, wprowadzać 
w błąd Polaków. Zawsze intrygował przeciwko 
swym współtowarzyszom, a gdy się dobił najwyższój 
władzy, z oczami wzniesionemi w niebo, z ręką pod
niesioną w górę zawołał: Biorę Boga na świadka, 
że nie dla ambicyi, ani żadnych widoków osobistych 
przyjmuję dowództwo, lecz tylko dla dobra mój Oj
czyzny i przyrzekam uroczyście, że i w najgorszym 
razió zginę z całem wojskiem, broniąc honoru Oj
czyzny !

„I wtedy nawet“ ostro dodaje Prądzyński 
„przeceniał swą wartość“. Co był wart w rzeczy
wistości przekonamy się wkrótce. Jego ociąganie 
się w wykonaniu planów Prądzyńskiego sprawiało 
że bitwy najlepiej obmyślane stawały się walkami 
bezowoenemi. „W rzeczy si.mój, szkoda rozlewać 
krew i poświęcać dobro sprawy, jeżeli się nie ma 
korzystać z powodzenia.“ Śpiąc lub ucztując, wypu
szczał z rąk najlepsze okazye działania, a przede- 
wszystkiem nie znał wartości czasu tak drogocenne
go w wojnie. Nie można go było skłonić do zacze
pienia Dybicza w okopach. „Jakto zaczepiać forty- 
fikacye?“ zwykł był odpowiadać, również wzdrygał 
się Paszkiewiczowi bronie przejścia przez Wisłę, od
powiadając zawsze. „Rzecz wiadoma, że nie można 
wstrzymać nieprzyjaciela od przejścia przez rzekę. 
Pod Ostrołęką ustawił artyleryą na trzęsawiskach 
i uczynił ją przez to nieużyteczną. Wysyłał na po
ciski artyleryi rosyjskiój pojedyńcze szwadrony i 
pułki, które padały bezcelowo. W takim razie żoł
nierze francuzey byliby mu w łeb strzelili — Pola
cy litowali się nad nim, widząc, że jak inni wysta
wiony był na kule nieprzyjacielskie. — Po tój prze- 
granój zupełnie stracił głowę; pierwszy rzuca po
strach między wojsko, mówiąc, „ponieśliśmy najha
niebniejszą klęskę“. Następnie widząc z wielkiem 
zdumieniem, że nie jest ścigany, odzyskuje zwrklą 
chełpliwość i żąda, aby w Warszawie witano go z 
wdzięcznością zato, że nie zwątpił o ojczyźnie. Wię
cój nawet, każę gwardyi narodowój wydawać w ogro
dach publicznych na cześć swych żołnierzy festyn, 
któremu sam przewodniczy We wszystkiem niby 
naśladuje Napoleona, ^którego imię ma wciąż na 
ustach — zapomina jednakże, że ten wielki wódz 
nie wyprawiał wojsku uczty po bitwie pod Moskwą 
i Waterloo. Skrzynecki mawiał skromnie „ja nie 
mogę dorównać temu bohaterowi, bo nie ’mam do 
pomocy jego walecznych marszałków.“

I tak postępując, pozwolił Paszkiewiczowi 
przejść na lewy brzeg Wisły, podejść pod mary 
Warszawy. Polacy spostrzegli to zapóźno, że Skrzy
necki gubi ojczyznę a jeszcze wtedy upierał się przy 
zachowaniu naczelnego dowództwa, jeszcze chciał 
przewodniczyć narodom, na których miano rozpatry-



waó jego działalność i nie można się go było pozbyć 
do ostatnićj chwili, t. j. do chwili, gdy Warszawa 
była już oblężona.

Ostatnie strony raportu Prądzyńskiego zapeł
nione są opisem: rozpraw, narad, sprzeczek, toczą
cych się przy grzmocie armat, uderzających na mia
sto. Maluje on straszną walkę między rozpaczliwą 
obroną a poddaniem się, ostatnie drgania konającego 
narodu w obec ludności mordującój więźniów, i sejmu, 
który nie umie powziąść ż&dnćj stanowczćj decyzyi 
i sam zawyrokowuje swoje rozwiązanie. Prądzjński 
czynny jest w ostatnich walkach i w ostatnich nkła- 
“ac“- Raport swój kończy odezwą do wspaniało
myślności cara, przemawiając za narodem walecznym 
a nieszczęśliwym. Pisze: „praca ta przykrą jest 
dla mnie i bolesną; tylko rozkaz monarchy mógł 
mnie do uiśj skłonić.“ Słowa te zestawmy ze sło
wami rozpoczynającemu raport: „Brałem udział w 
strasznćj tój wojnie. Będąc współdziałającym, 
świadkiem i pisarzem, zmuszony będę mówić o sobie 
a obawiam się, że jeżeli często wspomnę mą dzia
łalność, zostanę oskarżony o miłość własną, gdy 
przeciwnie, pomijając mą własną osobę, posądzony 
będę o tchórzostwo — o obawę narażenia się ino- 
żnowładzcy, dla którego raport ten spisuję. Zape
wniam, że oba te uczucia są mi zupełnie obce.“

Powyższy dokument przynosi zaszczyt tak 
cesarzowi Mikołajowi, który go napisać kazał i pra
wdopodobnie należycie ocenił, jak i jenerałowi zwy
ciężonemu, który choć należał do stronnictwa po
jednawczego, yoszedł za głosem całego narodu a raz 
stanąwszy na czele, wałczył przeciwko carowi i miał 
odwagę wypowiedzieć mu potem złe, co mu zrobił i 
co zrobić zamierzał.

Tak więc chęć posiadania tego raportu, jak 
i sposób napisania takowego, świadczą zarówno o 
orygmalnćj szlachetności dwóch tych ludzi. Gdyby 
praca Puzyrewskiego nie miała innych zalet, jak 
tylko podanie raportu Prądzyóskiego, od 60 lat za
grzebanego w archiwach wojennych, jużby zasłużyła 
na uznanie publiczności francuzkiój. Akademia nauk 
w Petersburgu uwieńczając ją, dała dowód, że tak, 
jak i car Mikołaj, umiała być bezstronną bez względu 
na narodowość.

miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Poznań, sobota 16 lipea.
*t Doniesienia urzędowe. Król mianował dyrektora 

sądn ziemiańskiego Hannemanna w Bytomiu pierwszym 
prokuratorem przy sądzie ziemiańskim w Lesznie, a pro
kuratora Buksera w Poznaniu pierwszym prokuratorem 
przy sądzie ziemiańskim w Bochum.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi
sać po polsku!

* Lżsij/ wyborcze w mieście Poznaniu wyło
żone są w biurze podatkowem przy ulicy Wroeła- 
wskiój nr. 39, wchód z ulicy Koziój, od 15 do 30 
b. m. włącznie. Nie wątpimy, że każdy wyborca, 
o.ile się to da, osobiście do nich zajrzy, czy jest za
pisanym, zwłaszcza, że wskutek nowego systemu po
datkowego zapewne listy te inaczój się ukształtują, 
jak dotychczas.

* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Młodych Prze
mysłowców odbędzie się w przyszły poniedziałek dnia 18go 
b. m. na sali p. Kempfa przy ulicy Wrocławskiśj nr. 18 
o godzinie 81/» wieczorem pnnktnalnie. Na porządku 
obrad referat z Zjazdu Przemysłowców w Chełmnie. Li
czny udział szanownych członków pożądany. Zarząd.

* Jutrzenka, Towarzystwo wstrzemięźliwości, odbę
dzie walne zebranie w niedzielę dnia 17 lipea o godzinie 7 
wieczorem w kawiarni „Jutrzenki“ przy Wielkich Gar- 
barach nr. 40 na parterze. Porządek obrad: 1) Sprawo
zdanie o wycieczce do 8ołacza, która się odbyła dnia 10 
lipea b. r. 2) Kilka pięknych przykładów wstrzemięźli
wego życia. 8) Uwagi nad zdaniem Franklina: „Jeżeli 
Cię twój wierzyciel widzi pracującego w nocy, nie będzie 
nalegał o spłatę pożyczki; skoro cię jednakże ujrzy przy 
kieliszku i bilardzie w czasie, kiedy należy pracować, przy- 
śle nazajutrz po pieniądze“.

Prosimy o zapłacenie zaległych składek. Zarząd.
* Towarzystwo „Stella“ urządza w niedzielę dnia 

17 b. m. wycieczkę do Mosiny i okolicy według następu
jącego programu: Rano o godzinie 7 wysłuchanie mszy św. 
w kościele farnym. O godzinie 8 wymarsz przez Dębinę^ 
Lubań do Żahikowa, zkąd koleją do Mosiny. Z Mosiny 
dalsza wycieczka do „Góreckiego jeziora“. Członkowie i 
goście nie mogący rano wyruszyć, zechcą się przyłączyć 
do wycieczki pociągiem o godzinie 10 minnt 30 z Pozna
nia do Mosiny wychodzącym W wycieczce tćj tylko 
mężczyźni udział brać mogą. Goście mile widziani.

Zarząd Towarzystwa „Stella“.
* W obec zagranicznćj cholery, otrzymali tutejsi 

urzędnicy policyjny nakaz, aby częścićj rewidowali wszel
kie nieruchomości co do porządku i zdrowotności, zwła
szcza dbać mają właściciele domów o regularne wypró
żnianie i desinfekeyowanie wychodków, rynsztoków, śmie
tników i podwórzy.

* Egzamin w angielskiem kuciu koni odbędzie się 
w Poznaniu w kuźni przy nlicy Strzałowćj nr. 6 dnia 
29 sierpnia rokn bieżącego. Podania wnieść należy na 
ręce przewodniczącego w komisyi, weterynarza departamen
towego i asesora weterynaryi Heynego w Poznaniu.

* Golarze I fryzyerzy tutejsi postanowili zamykać 
w niedziele i święta swe składy od przyszłej niedzieli z go
dziną 3 po południu. Tymczasowo ma uchwała ta obowię- 
zywać do 1 października.

* Wykaz posad wychodzi co piątek, które otrzymać 
mogą b. wojskowi, będący w posiadaniu świadectwa (Civil- 
Yersorgungsschein), uprawniającego ich do objęcia posady 
cywilnćj. Wykaz ten przejrzeć można codziennie od go
dziny 9 do 1 w centralnem biurze meldunkowem przy 
Placu Działowym.

* Grodzisk. W niedzielę dnia 17 b. m. urządza 
Towarzystwo Przemysłowe w Grodzisku zabawę latową po
łączoną z koncertem w ogrodzie p. Kntznera. Wymarsz 
o godzinie 4 po południu do ogrodu. Wieczorem zabawa 
tańca na sali. O jak najliczniejszy udział uprasza

Zarząd.
Września. We wsi Noskowie w nocy z niedzieli 

na poniedziałek skradziono gospodarzowi Szykownemu 
z szafy 3900 marek. Złodzieje wybili szybę i weszli do

izby, gdzie gospodarzyli spokojnie. Szykowny miał tę 
sumę przygotowaną na zaliczkę za zakupione gospo
darstwo.

* Pobiedziska. Towarzystwo Przemysłowców w Po
biedziskach urządza w niedzielę dnia 17 lipea wboruPo- 
marzanowickim majówkę (zabawę latową) w którćj także 
wezmą udział i dzieci szkólne. Wymarsz o godzinie lŁ/a 
po południu z lokalu p. Pietrzyńskiego. Wszystkich do
brze życzliwych Towarzystwu na powyższą zabawę za
prasza uprzejmie Zarząd.

* Majętność rycerską Owieczki, w powiecie gnie
źnieńskim, należącą do Adolfa Giiterbocka z Charloten- 
bnrga, obszaru 2300 morgów, kupił porucznik Funck 
z Grupy za pośrednictwem tutejszego ajenta Liehta.

* Gniezno. Towarzystwo Gimnastyczne „Sokół“ 
w Gnieźnie urządza w niedzielę dnia 17 lipea w Jelonku 
zabawę latową połączoną z grą fantową, popisami gimna- 
stycznemi i innemi grami towarzyskiemi. Wymarsz z lo
kalu p. B Logi o godzinie lszój z południa.

* Tczew. Tutejszy adwokat p. dr. Józef Sikorski 
otrzymał nominacyą bisknpią na syndyka (doradzcę w spra
wach prawniczych) konsystorskiego. Jak wiadomo, prze
nosi się dotychczasowy syndyk p. dr. Mizerski do Po
znania.

* Budzyń. W czwartek zrana około godziny 10 
wybuchł pożar we wsi Prośnie i zniszczył dom dla 8 
komorników. Ponieważ wszyscy Indzie byli na polu, za- 
tćm nic nie uratowano. W płomieniach znalazła śmierć 
75-letnia robotnica, nazwiskiem Zimna..

* Berlin. Walne zebranie Towarzystwa Piekarzy 
Polskich w Berlinie odbędzie się w niedzielę dnia 17 lipea 
po południu o godzinie 3 przy Grosse Frankfurterstrasse 
nr. 99 w lokalu „Frankfurter Bierhallen“, na które człon
ków kolegów, także pracujących kolegów po za obrębem 
piekarstwa, oraz spokrewnionych w tym zawodzie cukier
ników, młynarzy i gości uprzejmie zaprasza Zarząd.

* Toruń. 32 centnary jaj przywieziono tu z Kró
lestwa Polskiego parowcem „Nieszawa.“ Na liczbę wy
nosi to około tysiąc kóp. Miano je w Toruniu wysiać 
zaraz koleją do Anglii. Tymczasem wzięto je z parowca 
i . złożono w przystani. Ale gdy do przystani naszło 
flisów, stara ta buda poczęła tonąć. Ludzie się ratowali 
ucieczką, natomiast skrzynie z jajami zatonęły. Wydo- 
bywają je teraz z wody, aleć bez znacznćj szkody się nie 
obędzie.

* W „Gazecie Toruńskiej“ czytamy: Z Mazur roz
pisują się po gazetach niemieckich o pewnego rodzaju ko- 
lonizacyi niemieckiej, która się tam od lat kilku dzieje 
między polską ludności mazurską. Osiadają tam dość 
licznie niemieckie rodziny z Sak onii. Ziemia na Mazu
rach jest bardzo tania, a więc okupić się tam rzecz łatwa. 
Tc też chłopi sascy :przedali swoją chudobę i za pobrane 
pieniądze nabyli na Mazurach dość znaczne przestrzenie 
ziemi. Pracując pilnie, gospodarując racyonainie, biorąc do po
mocy nawozy sztuczne, miewają dobre dochody a to przyciąga 
innych Saksończyków, polscy Mazurzy zaś ..ywłaszczają się 
przez to i wychodzą w świat za zarobkiem ku zachodo
wi, lnb do Ameryki. — Zdaje nam się, — dodaje do 
tego „Gaz. Tor.“ — że opuszczonym i zaniedbanym Ma
zurom Polakom należy się pomoc i opieka ze strony na- 
szej i dla tego wiadomość tę podejmujemy. Mówiono nam, 
że włościanie tamtejsi są mocno zadłnżeni a nadto w go
spodarstwie nieporadni i zwątpiali. Należy nam się nad 
tern zastanowić, a przecież znajdzie sic sposób do skute
cznej pomocy. Ludność polska na Mazurach ma dla nas 
niepoślednie znaczenie. Zakrywa ona nas od flanki!.,

* Wrocław. Szanownych członków Koła śpiewa
ckiego polskiego „Lutnia“ we Wrocławiu zawiadamia się 
uprzejmie, iż dom zborny Kola znajduje się odtąd na no 
wym rynku (Neumarkt 22) u gospodarza pana Voelkel, 
n którego zarazem są wyłożone polskie pisma do łaska
wego użytku szanownych Rodaków, ćwiczenia w śpiewie 
rozpoczną się w nowym lokalu we wtorek 19 b. m. wie
czorem o godzinie 9. O liczny udział członków i życzli
wych nam gości uprasza
Zarząd, Towarzystwa Śpiewu polskiego „Lutnia1* 

we Wrocławiu.
* Buschoff znany z wytoczonego mn procesu o za

mordowanie dziecka katolickiego w Xanten, a uwolniony 
przez sąd? nie powróci na stale mieszkanie do Xanten, 
tylko gdzieińdzićj osiądzie. Jego współwyznawcy prze
znaczyli dla niego odpowiednią sumę, aby mógł w innem 
miejscu założyć sobie nową egzystencyą. Koszta obrony, 
które są bardzo®|znaczne, zapłacą także żydzi za Bu- 
schoffa.

* Ślub. W Borku, w parafialnym kościele na 
Zdzierzu, pobłogosławiony został dnia 12 b. m. związek 
małżeński pomiędzy panem Franciszkiem Wałczyńskim 
i panną W aleryą Klementowską z Karolewa. Aktu 
ślubnego dopełnił w asystencyi ks. Franciszkowskiego 
i kleryka, brata panny młodćj, cioteczny brat ks. prób. 
Szwortz z Siemianic, który też w serdecznych słowach 
przemówił do pary młodćj.

* Kraków. Dnia 7 lipea b. r. komisya historyi 
sztnki odbyła posiedzenie pod przewodnictwem prof, Ma- 
ryana Sokołowskiego. Prof. Wład. Łuszczkiewicz przed
łożył rysunek z obrazu, pochodzącego z Terlikówki i po
mieszczonego w muzeum dyecezalnem w Tarnowie, z przed
stawieniem św. Jana Chrzciciela i św. Jana Ewangielisty 
z pierwszych lat XVI wiekn.

Przewodniczący zawiadomił komisyą. że p. Juliusz 
Kohie, rządowy budowniczy pruski, któremu przez miej
scowe władze powierzoną została inwentaryzacya zabytków 
Księstwa Poznańskiego i który przybył do Krakowa w celu 
obeznania się z pomnikami sztnki polskiój, znalazł w je
dnym z kościołów koło Poznania relikwiarz z emalią li- 
muzyńską, co świadczy, że znajdują się jeszcze w kościo
łach naszych nieznane zabytki większćj wartości. Nastę
pnie prof. Maryan Sakołowski odczytał pracę własną p. n. 
„Źródła do historyi sztnki w Polsce w 
XVII i w pierwszćj połowie XVIII wieku.“ 
Autor wyjaśnił znaczenie baroka i rokoka u nas, wskazał 
pod jakiemi rodzą się wpływami, jakich mieliśmy tćj epoki 
artystów, jakie powstały n nas pomniki i gdzie nam szu
kać wypada źródeł do skreślenia ich dziejów, zwracając 
przedewszystkiem uwagę pod tym względem na archiwa, 
muzea i zbiory drezdeńskie i berlińskie, tudzież na pnbli- 
kacye niemieckie ostatnich czasów. W ożywionćj dysku- 
syi brali udział pp. Łuszczkiewicz, Odrzywolski, Dargunt 
i prelegent.

W końcu przedstawił przewodniczący odpis doku
mentu z biblioteki petersburskiój, sporządzony przez dr. 
J. Korzeniowskiego p. n. Quith królewny Jej miłości 
dany Xiędzu Fogeluedroni z regestrów y Jnwenta- 
rzotv rzeczi nieboszczika krolia. Królewną tą była 
Anna Jagiellonka a królem Zygmunt August. Wielka 
ilość tkanin, jaką wymienia ten inwentarz, jest oczywistem 
następstwem koczowniczego życia dworu królewskiego. 
Przenosząc się z miejsca na miejsce, król potrzebował się 
odpowiednio urządzać w mieszkaniach, które nieraz jego 
stanowisku nie odpowiadały. To tćż nam tłómaczy, dla

czego przedmioty wzmiankowane w inwentarzu znajdują 
się rozrzucone w rozmaitych i najbardzićj oddalonych od 
siebie miejscowościach Polski. Nakoniec omawiano sprawę 
ewentualnych wycieczek wakacyjnych w celu zbadania mnićj 
znanych pomników sztnki,

* W katolickim szpitalu w Reading (Stany Zjedn. 
Ameryki Północnej) pewien Wioch zranił śmiertelnie no
żem zakonnicę, która z wielkiem poświęceniem we dnie 
i w nocy go pielęgnowała podczas ciężkićj choroby.

* Piwo. Znajdujemy w „Revue scientifique“ cieką 
we bardzo historyczno statys'yczue dane o produkcyi piwa 
i udoskonaleniach, jakie zostały w niej wprowadzone od 
czasu rozpowszechnienia się tego napoju. Piwo znane już 
było przed dwoma tysiącami laty n Egipcyan. Grecy i 
Rzymianie przekładali nad nie wino, pozostawiając barba
rzyńcom używanie piwa. W rokn 1200 po Narodzeniu 
Chrystusa, król Flandryi i Brabantu, Jan I, nauczył pod
danych swych sztnki wydobywania piwa z jęczmienia. We 
wiekach średnich napój ten nazywał się we Francyi „cer- 
voise“ od Cerery, bogini zboża i słusznie nosił to miano, 
albowiem w owych czasach wyrabiano go z jęczmień a 
tylko, bez domieszki chmielu. Germanie wprowadzili go 
do produkcyi piwa i nadali wyrobowi swemu nazwę 
„Bier“, używaną z małeml zmianami we wszystkich na 
rzeczach germańskich i romańskich. Uprawa chmielu, pocho 
dzącego pierwotnie z Rosyi, doszła w Niemczech do wielkiego 
rozwoju, zwłaszcza w Bawaryi i Czechach. W XIV wieku 
produkeya piwa w Niemczech była już tak znaczną, iż 
wywożono je po za granice państwa, przeważnie do An
glii. Na nieszczęście dla siebie, wywozili Niemcy także 
chmiel, umożliwiając tem rozwój piwowarstwa w innych 
krajach. Skorzystała z tego najprzód Wielka Brytania, 
która do dziś dnia jest jedynym krajem, mogącym iść 
w zawody z Niemcami pod względem wyrobu piwa. — 
Ogólna ilość wyprodukowanego rocznie w Europie piwa 
wynosi 176 milionów hektolitrów (Niemcy przyczyniają 
sie do tego 47,602,939 hektolitrami), co się równa 
18 milionom kubicznych metrów. Utworzyłoby to czwo- 
rogranne jezioro, głębokości 1 metra, długości 4 kilometrów 
i takiejże szerokości.

K a l e u d a r z.
W niedzielę 17 lipea śś. Ale

ksego w. i Berty p.
W poniedziałek 18 lipea śś. 

Szymona z Lipn. i Kamila.
We wtorek 19 lipea śś.

Wincentego i Makryny. 
W środę 20 lipea śś. Cze

sława i Emiliana w.
W czwartek 21 lipea śś. Da

niela pror. i Praks dy p. 
W piątek 22 lipea św. Ma

ryi Magdaleny.
W sobotę 23 lipea św. Apo

linarego B.

Wschód słońca o g. 3 m. 58 
Zachód o g. 8 m. 13.

Wschód słońca o g. 3 m. 59 
Zachód o g. 8 m 12.

Wschód słońca o g. 4 ». 1. 
Zachód o g. 8 «. 10

Wschód słońca o g. 4 m. 2. 
Zachód o g. 8 m. 9

Wschód słońca o g. 4 m. 3. 
Zachód o g. 8 m. 8.

Wschód słońca o g. 4 m. 5 
Zachód o g, 8 m. 7.

Wschód słońca og. 4«, 6. 
Zachód o g. 8 m. 5

Momosci literackie i artystyraae.
* „Der Jude, eine zeitgemäße Betrachtung 

von einem katholiseheu Geistlichen der Erzdiözesen 
Gnesen Posen. Posen, im Selbstverläge des Ver
fassers. Betrieb durch Joseph Jolowicz, Posen.“

Dosyć ciekawe zjawisko! Katolicki ksiądz 
drukuje swą broszurę u Deckera, a pan Jolowicz ją 
rozsprzedaje ! No, toć bywały już czasy, że chrze- 
ścian męczono „und die Juden machten die Musik 
dazu!“ Czemu nie? Jeśli to koma przyjemność 
sprawia ?!

Przeczytałem tę broszurkę o 20 stronach (li
cząc w to już i tytuł) i odkładam ją w tój chwili 
z wielkim niesmakiem. Jest to najzwyczajniejszy 
panegiryk na żydów, napisany w tonie płaskim i dą
żący chyba do tego, aby w świeoie żydowskim zy
skać aplauz i uznanie. To już nastąpiło, bo „Ber
liner Tageblatt“ zawsze ta przodzie żydostwa idący, 
w czwartkowym numerze (dnia 7 b. m.) wypowiada 
autorowi swe wysokie zadowolenie z powodu tój 
elukubracyi.

Uderzającą jest zarozumiałość autora, wystę
pującego w todze hebraisty, który na 'óm polu po
robił ogromne studya, który w talmudzie jest tak 
biegły i oczytany, jakby w swoim „teologu,“ (jak 
mawiali starzy), który nawet powołuje się (o zgro
zo !) na swego ojca, który miał być „ein bewährter 
Hebraist.“

Bożeż mój I Znałem zacnego pana Hieronima 
przez lata całe — i jeżeli szanowny autor jest tak 
samo „ein bewährter Hebraist,“ jak jego ojciec, to po
żal się Boże! Kilka cytatów talmudu z jakiegoś 
protestanckiego polemisty ot i wszystko! Zresztą 
tylko bezdenna dążność przypodobania się żydom — 
i nic więeój.

Autor wyraża się o ks. Rohliugu, autorze dzieł
ka „der Talmudjude“ jako o żaku, który jemu nie 
wart butów czyścić — a tymczasem Rohling powo
łany z Monasteru do Pragi, jest bardzo poważnym 
uczonym. Za zbicie swych twierdzeń i cytatów ofia
rował przed 20 blisko laty 1000 talarów, ogłosił to 
nawet w „Kladdcradatschu“ — a dotychczas jeszcze 
żaden żyd nie pokusił się o ich zdobycie!

Autor na tych 20 stronnicach rozwięzuje naj
trudniejsze zagadnienia historyczne i społeczne, po
tępia każdego, kto tylko śmie palec zakrzywić na 
żydów, wystawia im świadectwo najwzorowszyeh, 
najczystszych, najniewinniejszych ludzi — ofiar fana
tyzmu i ciemnoty średniowiecznój, — powołuje się 
na Kolkmanna (U) co do ich błogiego wpływu na 
chrześcian, na chrześciaóskie sługi (na „rnamki“?), 
piorunuje na antysemistów, i kończy rzecz swoję 
pochwalnym czterostronnym cytatem jakichś tam 
„żydowskich Notablów“, którzy żydom wystawiają 
najświetniejsze świadectwa.

Litość bierze, czytając taki plaski panegiryk 
na żydów, i to jeszcze napisany przez księdza ka
tolickiego naszych Archidyecezyi. O si tacuisses!

Przybyli do Poznania,
Poznań, 15 lipea.

BAZAR. Pani Rakowska z Kosznt, hr. Mielżyński z 
Iwna, hr. Raczyński z żoną z Rogalina, Koczorowski 
z Witosławia, Moszczeński z Niemezynka, hr. Bniń- 
ski z Gnłtów.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Książę Suł
kowski z Rydzyny, Chmielewski z Krakowa, Brze
ziński z Warszawy, Łaski z Warszawy, pani Pol
kowska z córką z Kalisza, Pretszak z Szymanowie.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Dembiński z 
Marzenina, Kołaszników z żoną z Kalisza, Gramm 
z Berlina, Heikrodt z Magdeburga, Wassermann z 
Wrocławia.

Biuro Towarzystwa Czytelni Ludowych 
dr. St. Jerzykowski, Podgórna ulica nr. 2b.

Skarbnik Towarzystwa Pomocy Nauko
wej, Władysław Jerzykiewiez, ulica Lipowa.

Towarzystwo Przyjaciół Nauk, Wiktoryi 
ulica nr. 26.

iÉá»x«,XL po wiexr asa.
Dnia 15 lipea 1892 r.. o 8 godzinie rano.

S t a c y e. Baro
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
Gels.

Mnlaghmore . . . 761 W.Płd.W. 1 pochmurno 16
Aberdeen .... 763 Płn.Z. 2 zachm. 9
Ohrystiansnnd . . 760 Płn.Płn.W. 3 pochmurno 10
Kopenhaga . . . 755 Płn. 1 zachm.
Sztokholm .... 756 Płn.W. 4 zachm. 16
Haparanda . . . 760 Płd.Z. 2 pogodnie 13
Petersburg . . . 7í 9 W.Płd.W. 1 pogodnie 16
Moskwa .... 763 spokojnie. pogodnie 19
Kork, Queenst . . 760 Płd.W. 4 pochmurno 16
Cherbourg.... 763 Płd. 2 bez chmur 15
Helder..................... 762 Płn.Płn.Z. 4 pochmurno 13
Sylt..................... 757 Płn.Płn.W. 1 pochmurno 15
Hamburg .... 758 Płn.Z. 1 zachm. 14
Świnoujście1). . . 754 Płn.Z 3 zachm. 15
Nowyport2) . . . 747 Z.Płd Z. 2 zachm. 15
Kłajpeda8).... 749 Płd. 3 pochmurno . 18
Paryż..................... — — — —
Monaster .... 759 PłnZ. 3 zachm. 13
Kalsruhe4).... 761 Płd.Z 3 zachm. 15
Wiesbaden8) . . . 760 Płn.Z. 3 zachm. 16
Monachium . . . 762 Płd.Z. 6 zachm. 12
Kamienica . . . 757 Z. 4 parno 14
Berlin..................... 766 Z. 3 pochmurno 15
Wiedeń .... 757 z. 4 zachm. 15
Wrocław .... 755 z. 4 zachm. 16
Ile d’Aix .... — —
Nizza..................... — — — _
Tryest..................... 758 spokojnie. pół zachm. 21

J) Nocą, rano deszcz. Po południu, nocą deszcz. 8) Nocą 
silny deszcz. *) Wczoraj w południe burza. s) Nocą deszcz.

Pogląd na stan powietrza.
Szeroka bruzda nizkiego ciśnienia rozciąga się od Skan

dynawii ku półwyspowi bałkańskiemu, rozwijając zniżkę o mnićj 
więcćj 745 mm. ponad zatoką gdańską. Ponad zachodnią Eu
ropą i na W. jest ciśnienie Wysokiem, ztąd też nadchodzący 
z Płn. wielokrotnie jędrny powiew, który wewnątrz Niemiec 
przechodzi w wiatr z Z., pociąga za sobą w Europie ceatralnćj 
powietrze przeważnie pomroczne i bardzo chłodne. Wczoraj spa
dły tamże prawie wszędzie deszcze, zwłaszcza w Niemczech po
łudniowych i wschodnich w wielkiój rozległości i obfitości.

(IST ad.esłano.) 
FABRYKA

papierosów i tureckich tytani
(1093)

I. r. J. KOMENDZIMSKI W DlUEZiOK,
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na -woje papie 
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odw- 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Co tsrlłz©
Kennan Jerzy, Syfeerya tom 3-ci i ostatni. Do na

bycia w Księgarni Polskiój Leopolda Ehera, Berlin N. O. 
Neue-KOnigsstrasse 60. Cena tomu marek 3,20. Dawniejsze 
2 tomy marek 4,00. (2044)

W tejże księgami nabyć można piękny patryoty- 
czny obraz „Polonia!' Jestto fotograwura arcydzieła 
Jana Styki. Wielkość ryciny 36 X 72 cm., wielkość kartonu 
106 X 75 cm. Cena obrazu bez ramy M. 10, w ramie rzeźbio
nej z drzewa dębowego ze szkłem i naklejeniem na tekturę, obci
nając karton do 62ł/a X 9278 cm. od 18—25 M. Obraz w py- 
sznem ugrupowaniu przedstawia Konstytucyę trzeciego maja, 
Ofiary walki o niepodległość Polski, Rzeź Pragi, Zesłanie na
Sybir, Targowicę i Konfederacyą Radomską.

Telegram
Berlin, 16 lipea 1892

giełdowy.
roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 15 16 14 15
Pszenica spok. Niem.3%poż.pań. 87 70 87 80
na lipiec-sierpień 173 - 173 50 Consol. 4% • . 107 - 107 10
na wrzes.-paźdz. 173 75 173 25 Consol. 8ł/2°/o . 100 50 100
Żyto słabo. Pozn. 4% 1. zast. 102 — 102 -
na lipiec . . . 188 - 185 - Pozn. 3l/2®/ol-zas. 96 20 96 10
na wrzes.-paźdz. 170 168 60 Pozn. listy rent. 102 60 102 70
Olej rzep. spok. Poznań, oblig. . 94 25 94 25
na lipiec . . . — — — — Anstr. banknoty 170 45 170 50
na wrzes.-paźdz. 50 10 50 25 Austr. renta srbr. 81 -- 81 10
Okowita słabo. Ros. banknoty . 205. 15 201 10
eksportowa . 36 60 36 60 Ros. listy zastaw. Prt 30 96 40
na lipiec-sierpień 35 20 35 - Puls. 5°/o lis. zas. Ci 50 64 40
na sierpień-wrzes. 35 40 35 30 Pols. likw.lis.zas. 62 - 61 90
na wrzes. paźdz. 35 80 35 70 Węg.4°/0 renta zł. 94 - 98 90
na listop.-grndź. 35 — 34 71 Węg.5% „ pap. 85 80 85 75
na kwiecień-maj 36 - 85 80 Anstr. kred, akcye 166 10 165 90
spożywcza. . . — — — — Anst.franc. koleje 128 — 128 —
Owies Lombardy . . . 42 10 42 10
na lipiec . . . 152 50 153 25
Wypowiedziano: Usposobienie:
żyta węcpli . . 500 450 potw.
okowity kw. ekp. 10,000 0,000

Szczecin, 16 lipca 189! ! roku. (Kursa k<)ńcowe.
Kurs z dnia 15 16 15 16

Pszenica spok. Olćj rzep. spok.
na lipiec . . 187 50 187 50 na lipiec - . 49 50 49 50
na lipiec-sierpień — — —- — na wrzes.-paźdz. 49 50 49 50
na wrzes.-paźdz. 178 50 179 - Okowita potw.

w miejscu eksport 37 - 37 -
Żyto słabo. na lipiec-sierpień 35 - 34 80
na lipiec . . 189 — 186 - na sierpień-wrzes. 36 20 35 -
na lipiec-sierpień 175 50 174 - Petroleum
na wrzes.-paźdz. 168 50 168 - w miejscu . . . 10 - 10 -

Rozkład jazdy na kolejach żelaznych
ważny od 1. maja 1892 roku.

Odchodzą. Przychodzą.
Poznań-Krzyż.

6,50 rano. I 4,43 rano.
10,35 przed poł. 7,37 rano. 
12,50 w poł. 10,08 przed poł. 
(do Rokietnicy), (z Rokietnicy.) 
2,30 po poł. 3,10 po poł.
8,21 po poł. 6,17 wiecz.
4,59 po poł. (z Rokietnicy).
7,16 wiecz. 6,46 wiecz.

(do Rokietnicy; 7,55 wiecz. 
8,20 wiecz. 1,15 w nocy. 

12,52 w nocy.
Poznań- Bydgoszcz-Toruń.
4.48 rano.
6.49 rano. 

10,36 rano.
3.29 po poł. 
7,16 wiecz. 

10,45 w nocy, 
(do Gniezna).

Odchodzą.
Poznań

4,54 rano.
10,29 przed poł.
3,45 po poł.
7,02 wiecz.
8.25 wiecz.
(do Leszna).
1.25 rano.

Przychodzą.

Wrocław. *
4,09 rano.
8.20 rano.
(z Leszna).

10,21 przed poł
2.20 po poł. 
5.47 po poł.

12,14 w nocy.
Poznań-Berlin-Gnben.

1,25 w nocy. 
4,67 rano. 

10,34 przed poł.
4.24 po poł.
7.25 wiecz.

4,30 rano. 
8,58 rano. 
2,37 po poł. 
5,44 po poł. 

11,65 w nocy.
Poznań-Kluezbork.

6,60 rano.
10,40 przed poł.
2,51 po poł.
8,06 wiecz.

8,35 rano. 
2;03 po poł. 
6,18 wiecz. 

11,38 w nocy.

8.10 rano 
(z Gniezna). 

10,19 przed poł. 
3,16 po poł. 
6,64 wiecz. 

10,67 w nocy. 
12,46 w nocy.

Poznań-Piła. Poznań-!
5,02 rano.

12,16 przed poł.
6,53 po poł.

4,46 rano.
10,47 przed poł.
4,48 po poł.

7,24 rano. 
1,68 po poł. 
6,48 wiecz.

Strzałkowo.
9,05 rano.
3,84 po poł. 
9,51 wiecz.

Dodatek
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gospodarstwa, handel i przemysł.
(K) Poznań, 16 lipca (Sprawozdanie tygodnio

we z obrotu ziemiopłodów). Temperatura ubiegłego 
tygodnia w pierwszó, połowie była piękna, w drugićj zaś tu 
i owdzie przepadywały deszcze, które aczkolwiek dla jarzyn raz 
poraź potrzebne, przeszkadzają obecnie w żniwach; a takowe 
luz wszędzie rozpoczęto. Dla handlu zbożowego nadchodzi teraz 
czas krytyczny, który każdego roku wytrzymać' trzeba. Aczkol
wiek bowiem próby omłotne tak jakość zboża jako i plon jego 
wielokrotnie juz okazały, będzie żniwo tych okolic, w których 
zboze ozime jeszcze na pniu stoi, niemniój żniwo wszelkiego 
zboza latowego bezwarunkowo zawisłe od temperatury przy- 
sz ych kilku, tygodni. Dla tego też sądy o żniwie tegorocznem, 
ktore juz dzisiaj śmiało wydawane bywają, jako przedwczesne 
uważać trzeba. Jedna rzecz niewątpliwie już teraz z pewną 
Stanowczością zabonstatować się daje, tj. że produkcya ogólna 
konsumpcyą ogolną pokryć będzie w stanie, co przecież w pier
wszym rzędzie przy zaczęciu nowój kampanii zbożowćj uwzglę- 
dmonem byc winno. - Dowiadujemy się, że żniwo Północnej- 
Ameryki przechodzi nawet dotychczasowe oczekiwania, i nazy- 
wają je „żniwem olbrzymiem“, a i młodociane pod względem 
agronomicznym kraje Ameryki-Południowój będą podobno wsta
nie ofiarować bogactwa swe zbożowe staremu światu w daleko 
większej mierze jak kiedykolwiek. Wszystko to znajduje po
twierdzenie, biorąc na uwagę, że ubiegły rok traktować na

Aukcya koni.
W środę dnia 20 lipca rb. 

o godz V2I2 sprzedawanych 
będzie drogą licytacyi 
w ujeżdżalni oficerskiej przy 
bramie Berlińskiej w Poznaniu 
8 ogierów i 1 wałach z po
znańskiej stadniny krajowej.

Konie te można oglądać 
dnia lega przed poi. w Hotelu 
G. Mullera „Altes deutsches 
Haus.“ (151)

Sieraków, d. i lipca 1892.
von Nathusius,

Rotmistrz pozasł. i dyrektor stadniny.

leży jako „wyjątkowy“ — w stosunkowo niskim stanie cen zbo
żowych. — W handlu zbożowym panowała tendencya niejedno
lita. Na targu naszym dowozy były liczebnie mniejsze, wszakże 
ponieważ popyt nie przenosił podaży, ceny nic przez to nie uzy
skały, raczój u wszystkich cerealjów pozostały prawie bez zmiany.

t«Ł) , 16 lipca. -- (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: pochm.
O k o w i t a. bez zmiany.
Uetia wypowiedz. —,—, fyyp, wiedziano—w miejscu 

(bez beczki) tew. opod&t. 6Ó-ta 56,20 mk,, 70-ta 35,40 mk., lipiec 
60-ta 55.30, 70-ta 85.40 w., maj 60-ta —nu 70-ta —,— m.

(Sprawozdanie a r s ę d o w <s>.
Okowita (s beczką) aa 100 litr. 10,000% Trallea. 

Wypowiedziano —litrów. Can wypowiedziana —- wrfe. 
w miejscu bez beczki W/-ta 65,10 ni, /u za 85,30 as., kwieciea 
50-t& m„ 70-ta—,— mrk.

Wrocław, 15 lipca 1893 r.
Zyto (aa 1000 funt.) —, . wypowiedziano —cent.

Cena wypowiedziana — mrk,, na lipiec 187,00 żąd-, wrzesień- 
październik 166,00 żąd.

Oko»ita sa (100 litr. & 100%) exci. 50 i 70 mik, 
podatku komun., wypowiedzano —litr, upłyń, wypo
wiedzenie —,-•■ mrk., na lipiec (50-ta) 55,00 żąd., (70-ta) 35,00 
żąd., czerwiec lipiec ■ żąd., lipiec-sierpień 35,00 żąd., sier
pień-wrzesień 35,00 żąd.

Cena wypewledclas» sa dzień 16 lipca: żyto 187,00 
mk., pszenica —mrk., owies 146,00 mrk., rzep —turk., 
olój rsepiowy 52,5« mrk, — Cena wypowiedz, okowity (excl. 50 
mrk. podat. konsumcyjnego) dnia 15 lipca: (5 -ta) 55,00 mrk., 
(70-ta) 35.00 mrk. 

Postanowienia Z a 100 ki [ 0 amó W

miejgkiój
ciężki średni lekki tawar

naj- naj- naj- naj- naj- naj-
deputacyi targów. słż.

F.
111

M
z.
F. arż.

F.
ni

M
ż.
K.

WJ
U

rż.
F.

ni
M

Z.
p.

Pszenica biała..................... 20 50 20 ¿0 19 40 18 50 17 50 lo 50
Pszenica żółta..................... 20 40 20 10 19 40 18 90 17 50 16 50
Żyto.................................... 18 90 18 50 17 80 17 50 16 50 16 30
Jęczmień............................... 16 00 16 50 15 li- 14 80 14 10 13 00
Owies.................................... 15 20 14 70 14 40 13 90 13 40 12 90
Groch.................................... 21 0 20 30|l9 50 19 00 18 00 17 5j

■jrźgoszs», 15 lipca 1899.
Pszenica dobra, zdrowa 200—208 ni., poślednia 191,0 

do 199 mk., piękna ponad notowanie.
Zyto, żurowe, gatunKi 172 178 mrk., poślednie wilgo

tne 165—170 mrk.
Jęczmień według jakości 148 155 mrk., dla hro 

warów 156—165.
Owies 150 160 m.
Groch na paszę 160—172 m., wrzący 185—200 m.

Okowita za 10,000 litr. proc. 50-ta 58,— mrk., 70'“ 
38,50 mrk.

SzezeeiK, 15 lipca 1892,
Pszenica m. zm., za 1000 kilogr. w miejscu 190 200 

m., na lipiec 187,5 płc., na wrzesień-październik 178,5 płac.
Żyto m.zm., za 1000 kilogr. w miejscu 170—183 mrk. 

na lipiec 189,0 płc., wrzesień-październik 168,5 płac.
Owies za 1000 kilogr. w miejscu 148—155 płac.
Okowita potw., za 10,000 litr.-prct. w miejscu bez be

czki 70-ta 37,0 płac., 50-ta —płac., na lipiec 35,0 nom., 
na sierpień wrzesień 35,0 nom.

Hagdeharg, 15 lipca. — Cukier ziarnisty exci.worki 
92% 17,50, cukier ziam. excl. 88% 16 65, cuk. ziam. excl 
75% Rendem, —. Drugi produkt excl. 75% Rendem, 13,80 
Usposobienie: słabo, ff, Rafinada chlebowa 28,26. f. Rafin&ds 
chlebowa II 27,75. mielona rafin. z beczką 28,50, miel. Melis I 
z beczką 26,50. Spok. — Cukier surowy I. Produkt transit o 
fr. statek Hamburg za lipiec 12.47% pł., 12,55— żąd.. sierpień 
12 60— płac., 12,62% żąd., wrzesień 12,’5 pł., 12,77% żąd., 
październik-grudzień 12,57% pł., 12,60— żąd. Spok. Obrót ty
godniowy w cukrze surowym 80,000 ctr.

Hamburg, 15 lipca. — Okowita cicho, za lipiec-sierpień 
24% żąd., sierpień-wrzesień 24% żąd., wrzesień-październik 25— 
żąd., październik-listopad 25— żąd. —Kawa good average 
Santos za lipiec 64—, za wrzesień 63%, za grudzień 61°/*, za 
marzec 61Usposobienie: potw. Obrót 1500 miechów.

Cygar®

hambnrgskle, bremeńskłe 1 Im 
portowane jako i tańsze w doboro
wych gatunkach, również tabakę 
do zażywania Grand Cardinal po
leca po cenach umiarkowanych

handel cygar
W. Becker, plac Wilk 14.

Papierosy Sulimy, Wellera, Vul 
kan z Drezna po cenach fabrycznych.

Przesyłki pocztowe uskutecznia 
się franko. (136)

dla Kościołów i Towarzystw: 
jedwabne z obrazami i orna- 

mentacyami haftowanemi, 
jedwabne z obrazami olejno 

malowanei..i,
wełniane adamaszkowe z obra

zami olejno małowauemi.

Najświętszego Sakramentu
Chorągwie podług życzenia, 

rzymskie lub sztandary, na ma- 
szyneryi do zdejmowania; gałki 
i krzyże resp. piki i skówki z 
bronzu ze stósown, symbolami.

w czasie
Czterdziestogodzinnego Nabożeństwa

Wydał
X. Witołd Olszewski,

wikaryusz przy kościele archikatedralnym w Poznaniu. 
Str. 215. Cena za egzemplarz 40 fen., z przesyłką 50 fen. 

oprawny 60 fen., z przesyłką 70 fen.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Chorągwie dla Tewarzystw 
i Bractw podług każdego rysun
ku, których wybór nadsyłam.
Cenniki oraz próby materya- 

łów franko.

ZaM taSiiïlM-artïstîfflï

J. Szpetkowskiego
w Poznaniu 

Berlińska ulica 15
poleca

STACYE

Męki Pańskiej
płaskorzeźby (haut-relief) z masy mo- 

v zaikowéj, trwałej przez całe wieki. Za
kupiwszy osobiście w Paryżu kilka partyi modeli przez pierwsze powagi za najpiękniejsze 
uznanych, wykonuję stacye artystycznie, malowane w naturalnych kolorach i miejscami 
grubo prawdziwem dukatowem złotem złocone. Że stacye te rzeczywiście są nadzwy
czaj piękne, niechaj posłuży za dowód wysyłka takowych w rozmaite strony Niemiec 
i Austryi, a w ostatnim czasie nawet do Ameryki, zkąd Zakład poodbierał liezne uzna
nia za gustowne wykonanie. Stacye te wykonuję w rozmaitych wielkościach i stylach, 
stosownie do potrzeb każdego kościoła, nadsyłając na życzenie stacyą na okaz franco. 
Kościołom oddaję stacye na wypłaty, na krótszy lub dłuższy termin.

Również poleca Zakład kapliczki z stacyami (jako Kalwaryą) z sztucznego 
kamienia, trwalszego od piaskowcą, oraz figury Świętych Pańskich z tego samego 
materyału, — Boże męki i t. d. (1833)

Fotografie i cenniki na życzenia franko.

Restaurowanie i dekorowanie kościołów
w naj gustowniej szem wykonaniu.

J
Ołtarze i ołtarzyki do noszenia, 
Ambony, konfesyonały, 
Chrzcielnice,
Krzyże i latarki procesyonalne, 

kierce, lichtarze, pająki, 
Krzyże ołtarzowe, tryhularze 

i łódki, monstrancye, kieli
chy i puszki.

Dzwonki harmonijne, 
Lampierze.
Tuwalnie i umbracula.

Nawiększy skład i fabryka 
wszelkich przedmiotów do uży
tku kościelnego służących.

Cenniki i t d. franko

śWOM
dla polskich robotników

w Niemczech.
2 przykładami napisał Ks. W. M. Str. 88 i VIII. Z 6 obrazkami: Matki 
Boskiéj Częstochowskiśj, św. Alojzego Gonzagi, św. Wojciecha, św. Anny, 
Przenajśw. Rodziny i św. Barbary. (Cfr. artykuł o téj publikacyi w Nrze 
121 „Kuryera Poznańskiego“ kolumna 2-ga łam 3-ci.) Cena za egzempl 
26 fen., z przesyłką 3o fen. Poleca i odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
Handel założony

w r. 1853. nie wysyłam.

do jedzenia, rafinow. koloru i smaku miodu, krysztaliczno- 
biały, do konserw, karmelków, ciast i t. p. w beczkach po 
ca. 8, 6, 4, 2 i 1 centnar. (124)

Mączkę i mąkę kartoflaną
„superior“, wszystko w wyborowym gatunku, polecamy 
z fabryki naszej we Wronkach.

¿arna art.-iotograiiczny
P. ltta©r®Gdeeiyk

w Gnieźnie naprzeciw gimnazyum
wykonywa wszelkie prace w zakres fotografii wchodzące 

na papierze albuminowym, collodionowym, platinowym itd.

Poleca: Fotografie pomników i dzieł sztuki z kate
dry. skarbca i kanitularza Griieźnieńskiee-n.
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Bilin, Ems, Iwonicz, Karlsbad. Kissin- 
gen, Maricnhad, Soden, Wiidungen, Wody 
gorzkie węgierskie i t. d. odebraliśmy wprost 
z źródeł w ładunkach wagonowych i polecamy po ce
nach nader umiarkowanych. (1763)

Sole i ługi do kąpieli.
Pp. Aptekarzom i kupującym do dalszej sprze

daży udzielamy odpowiedniego rabatu.

BKway skhd wod
i fabryka wody selterskiej.

Poznań, Śty Marcin 62.
Skład II, Wrocławska ulica nr. 30.
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Nieprzemakalne płachty
mianowicie płachty na wozy, do żniw i na stogi, z tylko 
czysto płociennój żaglówki i w najlepszym wykonaniu poleca po
cząwszy od M. 1,50 za metr kwadratowy. (15 )

najstarsza niemiecka fabryka

A. Baswits, Berlin, 0, Holzmarktstrasse 4.
żniwne od M. 0,50 pocz. za metr kwadr.

Hurtowny handel win w Pleszewie
poleca osobiście u producentów na Węgrzech corocznie zakupione

wina górnowęgierskie
toRajslŁle

Próby i cenniki na żądanie franko i gratis.

Wino mszalne (vinum de vite)
butelka litrowa Mk. 2,00, półlitrowa Mk. 1,05 
pod mym osobistym dozorem na Węgrzech wy

tłoczone, za którego czystość ręczę 
na mocy złożonej przy

sięgi.

Kwilecki Potocki i Sp. w Poznaniu.

Wszelkie wody mineralne
najświeższego nalewu,

sole i ługi do kąpieli,
pastylki z wód mineralnych

ma ua składzie i poleca (142)

B. Bareikowski, Poznań.

Całkowita wyprzedaż.
Znaczne jeszcze zapasy starych win węgier

skich na butelkach z najlepszych lat od 1834—1872 r. 
z najżyzniejszych okolic Hegyallii wyprzedajemy aż do 
1-go października z powodu przeprowadzki po zna
cznie zniżonych cenach. (154)

Handel win Izydor L Kempner,
Zamkowa ulica 5.

Kąpiele morskie i solankowe
w Kołbergermfinde (Kołobrzeg).

Połączenie telefonowe z Kołobrzegiem - Szczecinem - Berlinem.

Hotel Victoria 2 pensjonatem
nowo założony, połączony bezpośrednio z solankami i kąpielami borowino- 
wemi Dr. Behrenda, położony przy głównśj promenadzie; ma 50 wy
godnie urządzonych, w piece zaopatrzonych pokoi i wyborną kuchnią. 
Otwarty przez cały rok. Pokój począwszy od 2,50 za dobę. ¡Służący 
hotelowy na dworcu kolei. (2017)

Właściciel G. W. Kniitli,
długoletni nadpiwniczy nowój resursy.

¡3
Wielebnemu Duchowieństwu 

i Szan. Dozorom kościołów 
poleca się organmistrz, Polak,

■

►
J do budowania k

organy
i wszelkich reperacyi takowych. L 
Za gwaranc, ą rzetelnój i ta- B 
niśj pracy posłużyć mogą chlu- f 

' bne świadectwa, któremi się L 
okazać może. (165) w

Roman Hoffmann, ?
Poznań, Piekary nr. 21. *

dawniej F. Wolkowitz 
Poznań, Szeroka ulica nr. 25

skład 1 fabryka
wyrobów cynowych

od 108 lat istniejąca
poleca po nader umiarkowanych cenach lichtarze, 
krzyże, wizerunki, oraz wszelkie przy
rządy kościelne, jako też naczynia ku
chenne, bańki do nóg*, formy do lodu, 
sikawki i t. d. (1702)

Wszelkie reparacye podejmuje sie wykonywać, miano
wicie reparacye wag. — Zakupuje także stare metale.

Do pięknego (16;)

prasowania bielizny
poleca się w domu i poza domem

, Antonina Kopczyiska,
Św. Marcin nr. »3, « po

dwórzu III piętro.

drugostolny, drobno i gruboziarnisty, w miechach A 2 cent,, 
smalec przetapiany z cebulką i korzeniami, masło mar
garynowe bardzo smaczne, jagły, kasze ję'zmienne, ta- 
tercze, pszenne i perłowe po cenach bardzo nizkich poleca

B. GLABISZ.
(1854) Sw. Marcin nr. 14.



Świece ołtarzowe
wyrabiane w mej fabryce z czystego wosku pszczelnego, 
zastosowane, ściśle do przepisów kościelnych mam zawsze 
w każdej wielkości na składzie i oddaję je po cenach umiar
kowanych.

Zamówienia uskuteczniam odwrotnie, nie obliczając ko
sztów przesyłki. (147)

Zarazem donoszę uniżenie, że oddałem na wyłącznj 
skład powyższe świece p. K,. Nowakowskiemu, kupcowi 
w Inowrocławiu.

M. Sobecki,
fabryka wyrobów woskowych i bielnik wosku.

Poznań. Szeroka ul. 24.

wykonuje prace w zakres ten wchodzące, jako to: odnawia całkowite wnę 
trza kościołów farbami olejnemi, klejowemi i wapiennemi w różnych stylach 
stÓBując się do budowy kościoła. Sufity i stósowne miejsca ozdabia kolo- 
rowemi obrazami historyeznemi i Sw. Pańskich, farbami olejnemi, klejo
wemi, tempera i alfresko. Ołtarze złoci prawdziwem złotem dukatowem 
i złotem imitowanem. Zniszczonym zaś przez czas ołtarzom nadaje pier 
wotną trwałość przez napuszczanie takowych rozcieńczonym klejem. Bu
duję nowe ołtarze i ambony murowane jako i drewniane. Maluje obrazy 
wszelkiego rodzaju na płótnie i blasze, portrety kolorowe i kredkowe z fo
tografii lub natury pod gwarancyą podobieństwa. Nowe chorągwie, bal
dachimy, ołtarzyki i t. p. przybory kościelne wykonuje spieszuie i tauio.

Świadectwa i listy pochwalne z odnowionych kościołów na życzenie 
przesyła franco. (1673)

Do kosztorysów dodaje kolorowane szkice.

A. Żołnierkiewicz,
Hurtowny skład wina węgierskiego,

Zbąszyń (Bentschen),
poleca swój bogato zaopatrzony

skład win górao-węglerskich
po przystępnych cenach przy skoréj i rzetelnéj usłudze. (125)

Przewielebnemu Duchowieństwu polecam

Wina mszalne (Vinum de vite purum)
tłoczone pod moim osobistym dozorem, za których czystość gwarantuję na mocy 
złożonój przysięgi w obec władzy Duchownej.

i A. Andruszewski,£ 7 
Wielka Rycerska ul. Sr. 3.

f. hńagazyn mebli
” i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą- 
e dzeń pokojowych w różnych stylach.

Z uwzględnieniem cen uajumiarkowańszych polę-
'cam: tylko doborowe i trwałe meble do 3 pok-d za 
10© Mrk. do 3 pokoi za -¿ił© Mrk. wykwintne 

‘do 3 pokoi 075 Mrk. itd. stosownie de wymagań

Sustu i rozmiarów pomieszkania. (220)
i Wielki wybór plnszy, materyi jedwabnych, 

gobelin, krepy i satynety. Portyery w najnowszych 
deseniach są zawsze na składzie.

Kobierce Smyrna, Velvet i w innych ga
tunkach po bardzo tanich cenach począwszy od 9 m.

aw

Sztućce stołowe do wypraw
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MEBLE
w największym wyborze w różnych stylach i formach 
po skromnych do najwykwintniejszych, we własnej fa
bryce wykonywane, mam zawsze w znacznych zapasach 
na składzie. Wyrób jak najstaranniejszy, z doborowego 
suchego materyałą.

Wielki wybór
materyi na pokrycie

tylko w najnowszych modnych deseniach.
Ceny rzetelne i jak najprzystępniejsze.
Na żądanie wykonuje się we fabryce pojedyncze sztuk.

lub całe garnitury podług osobnych rysunków własnśj 
kompozycyi. (1153)

J. Zeyland.

R. BARCIKOWSKI
Poznań, Bazar i Sw. Marcin,

poleca po najtańszych cenach (141) 
Świece ołtarzowe z czystego wosku,
Świece stearynowe Motarda,
Olej do palenia i knotki zwyczajne i francuzkie. •

Oliwy do machin parowych i zwyczajnych, 
Smarowidło do wozów,
Tran, łój i smarowidła na skóry,
Sól kuchenną, bydlęcą i do kąpieli,

Wi ody mineralne
Mydła, krochmal i wszelkie artykuły do prania,
Mydła tualetowe w wielkim wyborze,
Perfumy franc., esencye, Olejki eteryczne.

Herbatę chińską najnowszego sprzętu, 
prawdziwy franc. Koniak, Rum i Arak,
Wyborną oliwę prowancką i wszelkie korzenie.

Patent Państwa Niemieckiego Nr. 58715.

Magle angielskie
z zazębieniem z kutego żelaza, zbudowane 
z twardego drzewa bukowego, zaopatrzone

j w czop bezpieczeństwa są w różnych wielk. 
w zapasie. Polecenia godne dla gospodyń.

J. ttehammel <172«)

» maszyny i puszai do lotów 
wiaderka do chłodzenia wina 

spiżarki siatkowe 
meble ogrodowe

poleca (1804)

Skład sprzętów kuchennych i domowych

J. KRYSIEWICZ
Sw. Marcin nr. 65.

18 łyżek stołowych 
18 widelcy ,
18 noży „
18 łyżeczek do kawy 
18 ławeczek do noży 
12 łyżek deserowych 
12 widelcy

ze słynnój fabryki wyrobów platerowanych 
i srebrnych Chrlstofle & Comp. w Pa
ryżu pod gwarancyą pokładu srebra 
w używaniu i trwałości w niczem nie ustę
pujące wyrobom Wezero srebrnym, polecam 
po orygilnanych cenach fabrycznych.

Oszczędność 1 korzyści wyni 
kające przy zakupnie wypraw wykazuj 
niźój uzasadnione ( 14«

Porównanie:
1 tuzin tyżeb I tyleż wldeley stołowych 
w clężklćj wadze srebra kosztąje około 
300 marek. Za te same pieniądze 

otrzymąje się natomiast:
Mk. 24,0012 noży deserowych 

12 łyżeczek do mokki , 11,20
2 łyżki półmiskowe . 14,40
1 widelec . , 12,00
1 łyżkę wazową . 11,20
1 łyżkę do tortu „ 8,00
1 cążki do cukru „ 8,00

___Razem 300 marek.
Chcący nabyć taklż sam komplet sztnćcy ze srebra muslałby 

wydać około 1700 Mk. kapitała, który utkwiony w tych sprzętach 
martwym pozostąje, w stanie czynnym zaś przynosiłby rocznie 102 
M. procentu, z czego wynika, że po 3 latach zyskane ztąd 3011 Mrk. 
pokrywąją cały wydatek zaknpna. — Wszelkie leperacye i posr brzanie 
zużytych sztućcy wykonuje po możliwie tanich cenach. Stare do użytku 
nie zdatne srebra przyjmuje w zamian.

J. STARK,
Główny sllai wyrobów platerowanych i sjKfttł toScielnych,

Poznań, Wilhelmowska ulica 21.

HEYDUCKI & EICHSTAEDT
Poznań

polecamy po bardzo
kabatki 
wełniane

41,40
41,40
43.20 
21,00 
19,80
26.20 
26,20

(wrąbie konne
systemu Tigra i Hollingswortha w niedoścignio- 
nem wykonaniu, tudzież (129)

Przetrząsacze siana
podwójnie działające z ruchem naprzód i wstecz.

Oryg. żniwiarki Waltera A. Wooda
do zżęcia koniczyny, trawy i zboża i do wiązania SDopków,

Sieczkarnie do zielonej paszy najnowszej konstrukcyi, 
Prasy do zielonej paszy działające automatycznie — 

oryginalne Lindehofskie — polecają

Bracia Lesser w Poznaniu,
teraz przy Rycerskiej ulicy 1©,

4 domy dalej za naszym dotychczasowym składem.
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Płaszcze, dolmany i 
Materye jedwabne i 
Suknie odpasowane 
Barchany kolorowe 
Negliże (1475)
Pończochy i skarpety 
Koszule damskie i męzkie 
Płótna ślązkie, bielefeldzkie i herrn- 

hutskie

- I Jiiznr
nizkich cenach: e (191)
Stołowizna ślązka, saska i bielefeldzka 
Chustki płócienne i batystowe 
Szyfony i szyrtingi
Materye meblowe i plusze 
Kapy na łóżka 
Firanki, story białe i oreme 
Linoleum i chodniki wełniane 
Dywany smymeńskie, brukselskie 

i inne gatunki w każdej wielkości.IBñlü s*. * —----------u---------

Artykuły kościelne
Kapy i ornaty 
Baldachimy i chorągwie 
Alby, komże i wszelka bielizna

Materye złoto i srebrnolite 
Materye jedwabne i wełniane 
Dywany we wszystkich wielk. i gat.

ORENSTEIN & KOPPEL
Ul. Cesarza Wilhelma 16, Filia w Wrocławiu Kaiser-Wilhelmstr. 16.

Koleje polne, leśne i do celów przemysł.
Kolejki wypożyczamy i ilajemy na próbę.

Ilustrowane cenniki, szczegółowe katalogi dla cegielni itp.
bezpłatnie i franko. (193)

Polecam w wielkiem wyborze
Bluzki lekkie i do prania, (2042) »
Sukienki perkato we i barchanowe, g- § 
Ubiorki i bluzy płócienne dla chłopców, 2 " 
Pończochy, szkarpetki i rękawiczki, 
Koszulki zdrowia i wszelkie trykoty

Stanisława Demel
Fabryka pończoch i trykotów,

3. w Poznaniu, plac Piotra 3.
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Zakład zegarmistrzowski i złotniczy
W. Szulca w Poznaniu

ulica Nowa, Bazar,
poleca wielki wybór złotych i srebr. zegarków pierwszo
rzędnych fabryk, lańcnszki do zegarków złote, srebrne, 
niklowe i z franc. imitacyi, regulatory, zegary ścienne, stołowe 
i budziciele po bardzo tanich cenach. (1952)

Dział złotniczy.
Pierścionki do zaręczyn i ślubne, sygnety, broszki, kolczyki 
creole i butony, kolie, krzyżyki, śpilki we włosy i w krawat. 
IliŻHterya fantazyjna z koralami, turkusami, granatami, sza
firami i brylantami. Wszelkie naprawy zegarków i zło 
tnicze zakład wykonuje dobrze, tanio i szybko, mianowicie re
peracje sprzętów kościelnych odstawiając je jak nowe. 
Uznania i poświadczenia WW. XX. Prób, do przejrzenia.

Czerwona Apteka w Poznaniu
poleca

Eucaiyptus-esencyą do zębów i Encalyptus-proszelt do 
zębów. Najlepszy środek ochronny 1 do konserwowania zębów 
i dziąseł skutkiem swych nadzwyczajnych antiseptycznych przy
miotów. Cena butelki 1 m., pudełko Bucalyptus proszku 75 fen.

Wino Condurango przy wszelkich chorobach żołądkowych przez 
lekarzy polecone.

Esensyą pepsynową podług recepty profesora Dr. Liebreicha przy 
rządzoną. (143)

Wino chińskie czyste i z żelazem.
Wino Sagrada (środek przeczyszczający) przez lekarzy polecone. — 

Ceny: ‘/i hut. 8 Mk., ‘/a hut. 1,60 Mk., butelka na próbę 76 fen. Przy 
zakupnie 6 butelek 1 but. rabatu.

Wodę broniową (aąua bromata nervina) ku wzmocnieniu systemu ner 
wowego przyjemnie smakującą we fi. po 80 fen. i 50 fen. Przy za 
kupnie 6 fi., 1 ii. rabatu.

Krople św. Jakóba, doświadczone jako nadzwyczaj skuteczne prze
ciw cierpieniom żołądkowym, złemu trawieniu, katarowi żołądko
wemu i słabości, butelka 1 m. i 2 m-

Ruski balsam spirytusowy, przeciwko reumatyzmom i udarowi, 
butelka 60 fen. i i M. .

Radlanera poprawna prof. dr. Hebra mase na llsząje (Blei-Créme) 
słojek 1 M. i 2 M.

Radlanera środek specyalny ku całkowitemu zniszczeniu nagniotków 
zgęszczeniu skóry etc., fi. 60 fen.

Radlanera esensyą Jodłową z przepysznym zapachem lasu jo
dłowego, do przeczyszczania powietrza w pokojach i w salach dla 
chorych. Butelka po 1 Mk., rozpylacz 1.60 M.

Prawdziwy dalmatyński proszek na owady nadzwyczaj 
skuteczny na Szwaby, pluskwy, mole itd. w pudełku z przyrządem do 
rozpylania po 26, 60 i 1 marce — funt po 3 marki.

Proszek na mole w zamkniętych kapsułkach do wkładania w fałdy 
mebli, rzeczy itp., pudełko 60 fen.

Papier na mole arkusz po 10 fen., karton zaw. 10 ark. 80 ten. 
Radlanera proszek na nogi nadzwyczaj praktyczny i nieszkodliwy

środek do usunięcia pocenia nóg i nieprzyjemnego odoru u nóg i pod 
ramionami. — W pudełkach blaszanych z przyrządem do rozpylania 
po 50 fen. i 1 marce.

Pastylki na migrenę, doskonałe na migrenę, nerwowy ból głowy 
i bezsenność, pudełko po 1 marce.

Pignlkl rnmbarbarowe, najlepszy, nieszkodliwy i najpewniejszy 
środek na rozwolnienie, pudełko po 60 fen

Pigułki żelazne z mleczanu żelaza, ogólnie uznane za skuteczny 
i łatwo strawny preparat z żelaza. Zalecone przez lekarzy na brak 
krwi, błędnicę i nerwowość i t. d. Pigułki te mające powłokę z cu
kru nie psują zębów. Cena za pudełko 1 markę.

Miód żywokostowy na kaszel i chrypkę, katar w krtani i płucach, 
brak oddechu, koklusz i drapanie w gardle, butelka 60 fen., 6 but. 3 m.

Czerwona apteka, Poznań, Stary Rynek 37.

Niezawodny RezultajH 
Kto chce dobra swe sprzecjąć, 

lub kto chce dobra kupijć;
ten ni ech się lylko z zaufaniem zgfęstdo 
Ajenta dóbr LICHTA w Poznaniu.

: żabo żona 184-7 
Szybka,sumienna i dyskretna usłiiga

dla sprzedających i kupujących

Najlepsze rekomendacje.

Szoka
umieszczenia osoba, która znakomi
cie gotuje, posiadająca najchlubniej- 
sze świadectwa, obznajmiona dokła
dnie z prowadzeniem gospodarstwa 
kobiecego, z chowem trzody, drobiu 
etc., umiejąca pięknie prasować, wpen- 
syi nie wymagająca. Łaskawe oferty 
prosi biuro stręczeń Rozalii Zybert 
Poznań, ulica Teatralna 6. (.175)

Ogrodnik
żonaty, 12 lat praktyki, obeznany 
dokładnie z wszelkiemi gałęziami 
ogrodnictwa, mogący się okazać do- 
bremi świadectwami z pierwszorzę
dnych ogrodów, poszukuje miejsca 
od 1 października 1892. O łaskawe 
oferty uprasza do Ekspedycyi Ku- 
ryera Pozn. sub M. P. 186.

Na wyprawy
garnitury stołowe i do kawy, szkło stołowe i d - 
serowe, garnitury do mycia, alfenidę stołową 
„Cbristofla“, oraz wszelkie inne artykaiy w zakres ga
łęzi tej handln wchodzące, w największym wyborze i cenach 
nader przystępnych poleca (1462)

B. Szulczewski,
Skład porcelany, szkła i lamp,

_________ plac Wllhelmowskl 10 (naprzeciw teatru miejskiego).

Tli AI HFIM Z®, kuracyjuy i wodoleczniczy o wód LandeK na Szl-
■ Stacya klimatyczna I rzędn. ________

Kompletna knracya ciepłą i zimną wodą. /łutminaMj 
Iryjsko-rzymskie i ruskie kąpiele parowe i kąpiele i dódanicm wyskoku jodtow. wody

Blektroterapia, masaż i szwedzka gimnastyka. / podług
Kuracya dyetetyczna i terenowa. — Pensya bardzo tania. Kneippa.

BI- szczegółów i prospektów udzie dyrekeya-  "

W niedzielę dnia 17 lipca r. b.

koncert wojskowy.
Początek o godz. 41/«.

Jazda na kucach i wielbłądach,
Wieczorem oświetlenie ilHminacyjne.

Za redakcją odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

G!
znająca się na kuchni, praniu 
i prasowaniu, poszukuje umie

szczenia zaraz lub od 1 października. 
Zgłoszenia przyjmuje p. Ptaszyńska, 
Podgórna ul. 6 w Poznaniu. (188)

OSPODYNI

młody, kawaler, wolny od wojsko
wości, biegły w swym zawodzie, po
siadający chlubne świadectwa, na 
życzenie Przewiel. Księży Proboszczy 
może się zająć gospodarstwem i może 
także objąć posadę żonatego, poszu
kuje z dniem 1 październikiem lub 
od każdego czasu posady. Łaskawe 
oferty przyjmuje organista A. Zbąski 
Poznań, Kozia ul. 32, I p. (173)

a
m

z chlubnemi świadectwami poszukuje 
miejsca na probostwie. Zgłoszenia do
Ekspedycyi Knryerasub J. W. 117.
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